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P rzed  w yboram i gminnem! w  Stryju
W ielk ie z g r o m a d z e n ie  p rzed w yb orcze .

Gorącemi oklaskami zebrani przyjęli 
oświadczenie tow. Hausnera, który o- 
kreślił masowy udział w wyborze na pod­
stawie ustawy austrjackiej z r. 1866 jako 
manifestacyjny protest mas ludowych prze 
ciwko polityce, obecnych rządów, które 
nie chciały czy telż może nie umiały zmieść 
z powierzchni życia publicznego dotych­
czas obowiązującej niesprawiedliwej ordy­
nacji.

WARSZAWA, 12. czerwca. (Tel. wt.). 
Na Górnym Śląsku władze W ydały roz­
porządzenie, mocą którego odebrano za­
siłki bezrobotnymi z tzw. „doraźnej pomo­
cy państwowej".

W odpowiedzi na to w różnych miej­
scowościach na Górnym Śląsku urządzane 
są demonstracje, a w następstwie utarczki 
z policją i aresztowania.

t o  tal
Wczorajszy „Dziennik Ludowy" zo- I na 5 stronie. Jest to już 41 konfiskata, 

stał skonfiskowany za kilka ustępów w „Dziennika Lud." w tym roku. 
pomieszczonych artykułach, oraz za tytuł —-oo—

w W arszaw ie.

STRYJ, 12. 6. (Tel. wł.). W czwartek, 
dnia 11 b. m. {popołudniu odbyło się 
wielkie zgromadzenie rzedwyborcze do 
rady gminnej miasta Stryja, zwołane przez 
PPS., USDP., oraz przez komitet żyd. 
Hitaduch. Zebraniu przewodniczył tow. 
Ożga.

O sytuacji w związku z temi wybora­
mi oraz o samorządzie w ogólności prze­
mawiał wśród żywego zainteresowania 
tow. A. Hausner. Następnie'wygłosił prze­
mówienia przedstawiciel USDP. dr. Dąb- 
czewski, oraz delegat Związku żyd.

Pomimo tropikalnego gorąca na sali 
zgromadzeni z zainteresowaniem słuchali 
wszystkich przemówień i gorąco oklaski­
wali mówców. | | :

Następnie jednogłośnie uchwalono re­
zolucję, wzywającą ogół wyborców z 4 
kurji do wzięcia udziału w wyborach dnia 
14 b. m. w niedzielę i oddania głosów na 
listę tych trzech ugrupowań.

M\mw na sa li sadow sj.
WARSZAWA, 12. czerwca. (Tel. wł ). 

Wczoraj w Sądzie Okr. w Warszawie pod­
czas rozprawy grupy rzeźników, oskarżo­
nych o morderstwo, doszło do aresztowa­
nia słuchaczów na sali pod zarzutem u- 
knutego planu zastrzelenia koronnego 
świadka, szofera Cukiły.

WARSZAWA, 12. czerwca. (Tel. wł.). 
Wczoraj aresztowano w Warszawie dy­
rektora tamtejszego Banku Spółdzielczego 
p. Melrada na skutek zażaleń klijentów, 
którym nie zwracano wpłacanych składek.

Ponadto p. M. jest oskarżony o podjęcie 
sum złożonych w banku na inkaso weksli. 
Aresztowanego .dyrektora osadzono w wię­
zieniu, gdzie będzie przebywał do czasu 
złożenia kaucji w wysokości 100 tys. zł.

W Katowicach samych doszło do ma­
sowej demonstracji bezrobotnych w ubie­
głą środę. W pochodzie brała udział wiel­
ka liczba kobiet z dziećmi na rękach. — 
Strasznie wyglądał ten pochód. Twarze 
wyniszczone nędzą i głodem, okropny 
przyodziewek, zakrywający ciało.

Pochód dotarł z przedmieść Katowic, 
aż do samego Województwa, przełamując 
wszelkie przeszkody policyjne. Dopiero 
przed gmachem Wojewódzkim policji kon­
nej udało się rozprószyć z trudem głodne 
jzesze robotników.

Były zajścia. Rzucano kamieniami. — 
Kilka osób aresztowano. — Utarczki trwa­
ły przez cały dzień w dzielnicach robotni­
czych.

W Roździeniu, pow. katowicki zebrała 
się grupa około 600 bezrobotnych, którzy 
w godzinach popołudniowych ruszyli po­
chodem przez miasto. Na Wezwanie policji 
do rozejścia się z tłumu padły na policjan­
tów kamienie. j -

Równocześnie podobna demonstracja 
miała miejsce w Rudzie, gdzie tłum zło­
żony z pkoło 300 osób usiłował urządzić 
wiec pod golem niebem. Oddział policji 
rozprószył demonstrantów, aresztując kil­
ka osób.

Następnie grupa rozproszonych udała 
się na kopalnię „Wawel", gdzie jednak 
zastąpił drogę kordon policji.

Gdy z tłumu ktoś rzucił kamieniem, 
policja oddała kilka strzałów karabino­
wych. Na odgłos strzałów demonstranci 
rozpierzchli się.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a  
a hihiwiii— iiwiiimiii i ..... iii 1 iii1 i m w a

P r o c e s  b . p o s ła  K w ia tk o w s k ie g o
WARSZAWA, 12. czerwca. (Tel. wł.). 

B. pos. Kwiatkowski, który został skazany 
•wyrokiem Sądu Okr. w Wejherowie na 
lVs roku więzienia, stanie poraź drugi 
przed sądem w drugiej połowie m-ca- 
sierpnia.

A w a n s , c ią g le  a w a n s .
WARSZAWA, 12. czerwca. (Tel. wł.). 

B. prezes Sądu Okr. w Sosnowcu, który 
po przewodniczeniu w procesie przeciw 
tow. Kwapińskiemu awansował na wice­
prezesa Sądu Okr. w Warszawie, znowu 
awansował na wiceprezesa Sądu Apelac. 
w  Toruniu.

WARSZAWA, 12. czerwca. (Tel. wł.). 
Wczoraj uruchomione zostały — w myśl 
decyzji związków zawodowych — tram­
waje stolicy. Pomiędzy godz. 8 a 9 rano 
odbyły się we wszystkich remizach 

masówki,
po których 90 proc. wozów wyruszyło na 
miasto. Około południa kursowały już 
prawie wszystkie wozy.

stały.

Około południa tramwajarze dowie­
dzieli się, że jdden z pracowników Ostro­
wski został w nocy ze środy na czwartek 
aresztowany. Kilka wozów na znak pro­
testu zjechało ponownie do remiz; uru­
chomiono je wszakże po pewnym czasie 
ponownie.

Zakończenie strajku
tramwajarzy warszawskich.

Warszaty częściowo szły, częściowo

WARSZAWA, 12 czerwca (tel. wł.). Eme­
rytowany kpt. Franciszek Suchomel z Barano­
wicz został aresztowany 2 lutego r. b. pod za- 
rzuutem, że w mundurze oficerskim, w okresie 
wyborów urządził wiec przedwyborczy, na któ­
rym obraził marsz. Piłsudskiego.

Za to, że kapitan S. oskarżony był za mó­
wienie rzeczy obraźliwych o Piłsudskim, będąc 
W mundurze oficerskim, dowódca Okręgu Kor­
pusu, gen. Troianowski me czekając wyniku 
dochodzeń sądowych, pozbawił go prawa no­
szenia munduru na rok.

W toku dochodzeń kapitan Suchomel został 
aresztowany i osadzony w więzieniu wojsko- 
wem w Brześciu nad Bugiem, gdzie zastosowano 
w  stosunku do niego rygor więzienny w całei 
pełni Wskutek czego zachorował poważnie na 
płuca i został umieszczony w szpitalu.

Po półtoramiesięcznem więzieniu śledczem 
władze sądowo - wojskowe dochodzenie karne 
przeciwko niemu umorzyły.

Zdawałoby się, że sprawa powinna być zlik­
widowaną. Tak się jednak nie stało. Gen. Tro­
janowski w drodze dyscyplinarnej, ukarał e- 
mer. kapitana Suchometa 3 tygodniowym aresz­
tem na odwachu, nie wliczajłąc w to aresztu 
śledezego w któryym kapitan S. przesiedział 
45 dni niewinnie, ponadto kpt. Suchomel został 
pozbawiony na stałe prawa noszenia muunduru 
za to iż według umorzonego aktu oskarżeń;a, 
obraził marsz. Piłsudskiego (Brzmienia tych 
słów zawartych w umorzonym akcie oskarżenia 
ze względu na cenzurę nie podajemy).

Jednocześnie „mewykryci sprawcy** żonie 
kapitana Suchomela w Baranowiczach wybili 
nocą szyby w oknach mieszkania.

Ciekawe też jest na podstawie jakich praw 
osadzony został w areszcie, na odwachu, ofi­
cer emerytowany który podlega władzy dyscy- 
iplinarnei tylko w razie powołania go do armji 
czynnej?

Podczas wczorajszego rannego uru­
chomienia tramwajów doszło do pewnych 
starć; ranny został motorowy Antoni Le­
wicki i policjant Jan Lichowicz. W kilku 
wozach wybito szyby. W paru punktach 
doszło do manifestacyjnej strzelaniny z re­
wolwerów. Aresztowano motorowego Ga- 
dzińskiego.

Z a i * «  s t l i i r a  s i l
za ła p o w n ic tw o .

LUBLIN, 12 czerwca (PAT). Sąd okr. .w 
Lublinie rozpatrywał sprawę Stan. Pasierbowi- 
cza, b. sekretarza sądu powiatowego w Beł­
życach pod Lublinem, który w czasie sprawo­
wania swych funkcyj dopuścił się szeregu nadu­
żyć przez fałszowanie aktów niszczenie dowo­
dów rzeczowych itd. Przewód sądowy stwier­
dził że oskarżony pobrał łapówki na ogólną 
sumę 6.000 zł.

Sąd skazał Pasierbowieza na 3 łata ciężkie­
go więzienia z 'pozbawieniem praw.

Krwawe zatinrzenia w m m i i i .
BERLIN, 12. 6. (PAT). Fala prote­

stów przeciwko dekretowi oszczędnościo­
wemu coraz bardziej wzrasta. Wczoraj w 
pałacu sportowym w Berlinie odbył się 
meeting protestacyjny, zwołany przez par- 
tję komunistyczną. Obecni byli przedsta­
wiciele Lamdvolku. Po zgromadzeniu na 
ulicach śródmieścia doszło do starć mię­
dzy komunistami a policją, która oddała 
kilka salw na postrach. Aresztowano mię­
dzy innemi przewódćę partji komunistycz­
nej posła Thalmanna. Pozatem nadchodzą 
wiadomości o nowych rozruchach komu­
nistycznych w Kassel, gdzie policja strze­
lała. Są zabici i ranni. W Hamburgu i 
Bremie komuniści i hitlerowcy urządzili 
nowe demonstracje. O północy doszło w 
Hamburgu do starć połączonych ze strze­
laniem. W Bremie komuniści latakowali hit­
lerowców. Policja aresztowała szereg o- 
sób. Kilkanaście osób jest rannych.

Od 10.6. zupełna z m ia n a  udałego p ro g ra m u  
— kabaretowego w K A W I A R N I  — „LOUVRE” Prym wiodą 

jak zwykle: „i Mir i w  .m r



Mm niezależny niraloto
w rydwan obozu sanacyjnego.

liczby wybranych w poszczególnych fa
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Pod hasłem bezpartyjności tworzy sa 
pacja swe partyjne robotnicze Związki za­
wodowe. Do roboty tej dał się użyć p. 
Moraczewski. e *

Robota ta, mająca charakter Wybitnie 
rozbijacki wobec istniejącej już organi­
zacji Związków zawodowych, a także cha­
rakter wyraźnie polityczny, spotkała się 
wśród robotników ze zdecydowanem po­
tępieniem.

Ponieważ robota ta podszywa się pod 
hasła bezpartyjności, to w. pos. Żuławski 
w obszernym artykule demaskuje ją. M. 
in. pisze to w. Żuławski:

Związek stowarzyszeń zawodowych w 
Polsce (Komisja Centralna Związków) stał 
zawsze na stanowisku
; niezależności i bezpartyjności Związ­

ków zawodowych.
Zasada ta, o którą walczyłem z wielu 
innymi towarzyszami, — a wśród nich 
i z (p. Moraczewskim, została zupełnie ja­
sno określona przez nasz Kongres za­
wodowy, który uchwalił, „że Związki za­
wodowe muszą zachować swą bezwzglę­
dną odrębność organizacyjną, jako rów  ̂
norzędna, równouprawniona z ijnnemi, for­
ma ruchu robotniczego*4. — Potwierdził 
to jeszcze raz następny Kongres w uchwa­
le : „zasada bezpartyjności zezwala na 
swobodę ideowych przekonań... nie zwal­
nia jednak od obowiązku podporządko­
wania jsię statutom, regulaminom i wszyst­
kim prawomocnym uchwałom władz 
związku**.

Od zasady tej nie zboczyliśmy ani na 
krok.

Stosownie do niej, w ir. 1921 obję­
liśmy, mimo sprzeciwu P. P . tak 
zw. Związki komunistyczne, ą  następnie 
Związki bundowskie i zapewniliśmy' w 
naszej organizacji swobodę przekonań i 
przynależności partyjnej wszystkim człon­
kom. Na skutek tego, do Związku stowa­
rzyszeń zawodowych w Polsce jnależy wie­
lu robotników, nie przyznających się do 
żadnych przekonań politycznych; należą 
członkowie partji Bundu nie,mieckiej Par- 
tji Pracy, Ukraińskiej Socjalnej Demo­
kracji itd.

Ale, uniezależniając się od partyj po­
litycznych, Związki nie mogą wyrzec się 
prowadzenia własnej polityki i walki z 
rządem, który dziś decyduje w ogromnej 
mierze o kształtowaniu się warunków pra­
cy. I (dlatego to właśnie w oczach „Związ­
ku związków** (Moraczewski) nasza or­
ganizacja, grupująca w sobie ludzi róż­
nych przekonań i różnej przynależności 
partyjnej, jest „partyjną**, a skupiający 
wyłącznie elementy sanacyjne „Związek 
związków** ma być „bezpartyjny**.

Nie może tu przecież być decydują­
cym fakt, że w Komisji Centralnej Związ­
ków zawodowych zasiadają: Kwapiński, 
Kuryłowicz, Szczerkowski, Stańczyk, czy 
ja, posiadający określone przekonania po­
lityczne, gdyż przecież i na czele „związ­
ku związków** stoją politycy i posłowie 
o  określonych przekonaniach politycz­
nych i przynależności partyjnej do B. B., 
jak pp. Moraczewski, pos. Madeyski, pos. 
Fichna, Zieliński, Szurig i inn.

Nie o bezpartyjność p. Moraczewskie- 
mu idzie i jegfo „związkowi związ­
ków**, lecz o uśpienie klasy robotni- ! 

czej,
o sprowadzenie jej z drogi walki na dro­
gę wysługiwania się rządowi, B. B. i 
zgrupowanym tam przedsiębiorcom.

A teraz drugi argument: konieczność 
konsolidacji. Zdaje mi się trzeba raz roz­
wiać te plotki o „rozbiciu organizacji za­
wodowej w Polsce**, szerzone ,z jakąś 
dziwną uporczywością przez tych właśnie 
których jedynem zadaniem stało się roz­
bijanie tej organizacji. Proszę wziąć do 
ręki pierwszy lepszy numer „Rocznika 
Związków zawodowych**, wydawanego 
przez ministerstwo pracy. Firm i nazw 
organizacji jest rzeczywiście bardzo dużo, 
ale ilości członków i wpływy tych orga- 
nizacyj (nie licząc Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego, które do p. Moraczew­
skiego się nie kwapi), nie stanowią na­
wet jednej piątej części wpływów kaso­
wych i liczby człom/ków, jakie ma nasza 
organizacja. A lepiej jeszcze dowodzą te­
go, że nasza organizacja jest prawie wy­
łączną reprezentantką klasy robotniczej,

brykach i przedsiębiorstwach mężów zau­
fania i, jdelegatóW:

w przemyśle naftowym —- wszyscy 
oficajalnie wybrani delegaci należą do na­
szego Związku. Przeprowadzony w roku 
ubiegłym przez Izbę Pracodawców „ple­
biscyt** w tym przemyśle oddał na rzecz 
naszego Związku 77 procent głosów, pod­
czas gdy tylko 23 proc. głosów padło 
na inne ugrupowania^

w kopalniach soli wszyscy wybrani 
delegaci są reprezentantami naszego związ 
ku;

w kopalniach węgla Zagłębia dą­
browskiego przy głosowaniu na delega­
tów górniczych, 14.672 głosy padły na 
kandydatów Centralnego Związku Gór- 
nikówników, który uzyskał razem 231 
delegatów, podczas gdy na wszystkie in­
ne związki padło 2.798 głosów, tj. 36 de­
legatów ;

BERLIN, 12. 6. (PAT). W związku z 
demonstracjami bezrobotnych w Mann­
heim doszło wczoraj wieczorem do więk­
szych wykroczeń. Policja interwenjowała 
rzy ppomocy pałek gumowych. W za­
chodniej dzielnicy miasta demonstranci za­
częli wznosić barykady. Komunikacja (prze­
rwana. Ulice pozbawione są oświetlenia. 
Policja dwukrotnie strzelała ostrymi na­
bojami.

BORYSŁAW, 12. 6. (PAT). W dniu 
wczorajszym około godz. 10 rano na jed­
nej z ulic Borysławia dokonane zostało 
morderstwo na tle konkurencyjnym. Wła­
ściciel kuźni Otto Hartun nie mogąc wy-

Urzędowo donoszą, iż Pan Prezydent 
Rzpltej zaprosił Ignacego Paderewskiego 
i panią Wilson do Warszawy. Oboje za­
proszenie przyjęli, przyjadą do Warszawy 
1 lipca i zamieszkają na Zamku jako go-

To i owo.
Pisma warszawskie zamieszczała stale ko­

munikaty z przed lat 100, to iest z dni sławy 
i klęski powstania 1830-31.

Komunikat zamieszczony dn. 11 czerwca br 
brzmi:

„Na posiedzeniu Seimu prowadzono nadal 
dyskusję nad kwestją zmiany rządu.

Ujawniały się tu trzy najbardziej charakte­
rystyczne momenty: że wina rządu pod wzglę­
dem roztrwonienia pieniędzy skarbowych sta­
nowi zarazem winę Seimu, że nie wykonywał 
nad rządem dostatecznej kontroli; nadto że co­
raz bardzie i występowała obawa oddań; a wła­
dzy w ręce jedne/ osoby, przyczem wskazywa­
no że rewolucja, która obaliła despotyzm obcy. 
dobrowolnie wprowadza własny; wreszcie, że 
zdawano sobie coraz więcej sprawę z braku 
odpowiedniej osoby, które/by można było z 
pożytkiem dla państwa powierzyć pełnię wła­
dzy.

Prasa warzawska donosi, że poczyniono 
wieje zakładów o wysokie sumy, czy Sejm u- 
chwali, czy me uchwali zmiany rządu**.

Jakie ten komunikat nasuwa refleksje? — 
Niech się każdy zastanowi.*

Mamy w Polsce osadę murzynów, coprawda 
białych, ale zawsze murzynów. Skonstatował to 
pewien Angiełczyk na co zwraca uwagę „Na­
przód" :

W zeszłym tygodniu przebywał w Lodzi 
berliński korespondent londyńskiego dziennika 
jJDaily Mail**, p. Reynolds, który przybył do 
Polski aby poznać jej życie gospodarcze. Za­
interesowała go w szczególności osada Brze­
ziny pod Łodzią, znana i w1 Anglii1 stąd, że tam 
wyrabia się bajecznie tanie ubrania męskie ek­
sportowane masowo do Anglii, a z Angljl nawet 
do jej kolonij. Jedno takie ubranie kosztuje 18 
złotych. Cała ludność Brzezin żyje z szycia tych 
ubrań, a jak żyje scharakteryzował p. Rey­
nolds w rozmowie z przedstawicielem organu 
niemieckiej partji socjalistyczne! Polski „Lo- 
dzer Yolkszeitung". Oświadczył on krótko i

w okręgu kopalni rudy w Częstocho­
wie na listę naszego Związku padło 100 
procent głosów, tj. 100 procent delega­
tów;

w krakowskim okręgu węglowym
z pośród siedmiu wybranych delegatów 
robotniczych jest pięciu przedstawicieli na­
szego Związku.

Wybory delegatów w fabrykach me­
talowych dały naszemu Związkowi 47 
mandatów, podczas gdy ugrupowania rzą­
dowe otrzymały 22, ZZP 1, ChD 1, komu­
niści 2 i nienależący do żadnej organi­
zacji 16.

Przy wyborach delegatów w rządo­
wych fabrykach metalowych w okręgu 
dąbrowskim i sosnowieckim oddano na 
listę naszego Zw. 2.776 głosów, na związki 
rządowe 1.369 głosów, na listę zaś ZZP 
44 głosy.

W przemyśle chemicznym wybory z 
ubiegłego roku tylko w 'jednej fabryce

Również w miejscowości Kassel wy­
wiązały się poważne starcia pomiędzy po­
licją a komunistami, którzy strzelali z o- 
kien domów i bombardowali policję gra­
dem kamieni. Jeden wachmistrz policji 
został zastrzelony. Rozruchy komunistycz­
ne powtórzyły się również w* Gelsenkir­
chen, gdzie komuniści demonstrowali 
przeciwko rządowi wznosząc okrzyki: 
„Precz z Brumingem**!

trzymać konkurencji kowala Michała Bur- 
kiewicza, napadł nań na ulicy i ugodził 
go nożem w gardło. Z powodu przecięcia 
arterji Burkiewicz zmarł w drodze do szpi­
tala. Sprawca morderstwa zbiegł.

ście Prezydenta. Z Warszawy udadzą się 
na uroczystości odsłonięcia pomnika Wil­
sona do Poznania, gdzie również zamiesz­
kają na zamku poznańskim, jako goście 
Prezydenta.-

węzłowato, że Brzeziny to „osada białych mu­
rzynów**.

Nie było to bynajmniej wyrażenie jDrzesad- 
ne. Tanie ubrania brzezińskie wyrabiane są pra­
cą chałupniczą. Całe rodziny krav*ców pracują 
dzień i noc nad niemi, pracują w najniehygie- 
niczmejszych warunkach, prafoują po 18 go­
dzin na dobę, a cały zysk z tej pracy wynosi 
od 30 do 40 groszy na godzinęi. I ta nędzna za­
płata często nie iest im wypłacaną w gotówce, 
jęcz wekslami lub „bonami", na które można 
dostać u sklepikarzy chleb, śledzie, cebulę i 
kartofle.
. Nędza tych „białych murzynów" nie jest 
objęta żadną statystyką urzędową. Nie są prze­
cież bezrobotni! I eksport idzie zagranicę. —- 
Podtrzymuje się „bilans gospodarczy** nieludz­
ką nędzą „białych murzynów**. Zagraniczni re­
porterzy zaczynają się do nas zjeżdżać, by oglą­
dać najnowszą osobliwość: „białych murzynów" 
w środku Europy.

Przygotowany na dnie 12, 13 l 14 b. m. 
zjazd młodzieży na tegoroczne święto wycho­
wania fizycznego i przysposobienia wojsko­
wego w rezydencji p. Prezydenta Rzpltej w  Spa­
lę {przewiduje przybycie 11.000 młodzieży o- 
prócz gości i  widzów. Program uroczystości 
zapowiada szereg zawodów i  imprez sporto­
wych.

„Piast" donosząc o tern. pyta. He to będzie 
kosztować ?

Karygodna ciekawość.

Oroził MM szub ien icy
PARYŻ, 12 czerwca (PAT). Przed paryskim 

sądem karnym, stanął hr. de Malroy. oskarżony 
o napisanie do ministra Brianda listu wytyka­
jącego błędy jego polityki i grożącego mu szu" 
bienicą. Ze względu na zasługi de Malroy‘a 
który w czasie wojny jako oficer odznaczył się 
a w  roku 1925 zgłosił się jako ochotnik do ar­
mii marokańskiej sąd wymierzył mu karę 4- 
miesięcznego więzienia zawieszając nakaz, are­
sztowania.

—  O —

W a ż n e  d l a  P a n ó w !
PREZERWATYWA CZESKA *

czysto jedw abna, najtrw alsza, najpew niejsza ze 
w szystkich, szczy t doskonałości doby obecnej.

Tysiące uznań. 416
Jedynie tylko w Drogerii

M. B L E I C H
Lwów, ul. Łyczakowska 15. — tel. 87-96

w Grudziądzu dały naszemu Związkowi 
2.022 głosy z ogólnej liczby głosujących 
2.487.

Przy wyborach delegatów w rządo­
wych fabrykach monopolu tytoniowego 
już w b. r. padło na kandydatów naszego 
Związku 87 procent głosów, tak, żó z po­
śród 123 delegatów 107 jest reprezentan­
tów naszej organizacji.

W przemyśle włókienniczym w Łodzi 
z ogólnej liczby 294 delegatów — 237 
jest reprezentantami naszego Związku, a 
tylko 57 reprezentuje pozostałe pięć ugru­
powań, z czego ZZP ma dziesięciu dele­
gatów.

Nie trzeba więc dla konsolidacji two­
rzenia jakichś nowych organizacyj; trzeba 
jedynie

zaprzestać rozbijackiej roboty.
P. Moraczewski pisze, że po zjedno­

czeniu wszystkich „odłamów**, „federacji** 
i „konfederacji** „związek związków** bę­
dzie liczył 150.000 członków. To złuda! 
Ale gdyby nawet tak było, jest to liczba 
znacznie niższa od liczby zorganizowa­
nych w Związku stowarzyszeń zawodo­
wych w Polsce, który dziś, mimo dwu­
letniego ataku sanacji, liczy około 250-000 
członków.

Czy, mając większość, mamy przystą­
pić i poddać się „bezpartyjnym** rozka­
zom i wpływom będących w mniejszości 
pp. Moraczewskiego i Madeyskiego, czy 
też, w imię tej większości, mamy objąć 
rządy w Związku związków? Jeżeli tak, 
to możemy takiego połączenia dokonać, 
ale pierwszym krokiem, jak wówczas — 
musielibyśmy zrobić, byłoby wyrzucenie 
z organizacji p. Moraczewskiego i jego 
kompanów, jako szkodników ruchu robot­
niczego. Nie idzie im 'bowiem ani o kon­
solidację, ani o niezależność i bezpartyj­
ność ruchu zawodowego. Chcą jtelłłynie 
skrępować ten ruch niezależny i wprząc 
gfa w rydwan obozu sanacyjnego, chcą 
go sprowadzić do tej roli, jaką odgrywają 
sami: waletów i rozbijaczy.

Naszej niezależnej organizacji zawodo­
wej wśród siebie nie znajdą.

ImMmrn i i j e s i z a  w i i i
PEKIN, 12 czerwca (PAT). Wojska czer­

wone zamordowały Ojca Melchjora Gesera, księ­
dza katolickiego, (Dochodzenia niemieckiego na­
leżącego do misji w Kin- Ning.

I U lw a czuje i  mmi
KOWNO, 12 czerwca (PAT). Lietuwis Zi-

nios omawiając zjazd Stahjhelmowców we Wro­
cławiu pusze: należy sobie jasno zdać z tego 
sprawę, że imperialistyczne dążenia nacjonalis­
tów niemieckich są skierowane nietylko w stro­
nę Polski lecz i Litwy. Państwu naszemu za­
graża poważne niebezpieczeństwo. Trudna wal­
ka z potężnym sąsiadem już się rozpoczęła. Sło­
wa „Drang nach Osten" już odczuwamy.

Wy rok w procesie ó handel 
żywym towarem.

Dziś w południe zapadł wyrok, w  procesie 
przeciw Klopcicowei et comp. oskarżonych o 
stręczenie do nierządu. Mocą wyroku zostali 
skazani: Klopcicowa na 10 mieś., Gruber na
6 mieś.. Kubala na 3 miesiące a Szmigielska na 
2 miesiące ciężk. więzienia. *

*

Rozprawa toczyła się przy .drzwiach zam­
kniętych. Czemu właściwie przy drzwiach zam­
kniętych? Czemu ogół me może się dowiedzieć
0 wszystkiem, czemu nie może zgłębić całego 
bagna ohydy, by jaśniej zdać sobie sprawę z 
tego sromu i ogromu męki dziewcząt zmusza- 
szanych do uprawiania haniebnego procederu
1 „pracowania" dla wyzyskujących je kobiety- 
potwora ?

Chodzi o to £by nie gorszyć, aby nie obra­
żać ucha „wysubtelnionej" tak zwanej opi­
nii publicznej.

Sensacyjne aresztowanie inspektora r e l i
Na polecenie Iwow-skiego Komisariatu Stra­

ży granicznej został mianowicie aresztowany 
inspektor Jachimowiez, wyższy urzędnik celny 
na główne i poczcie pod zarzutem współdzia­
łania z jDrzemytnikami, nadużycia władzy słu­
żbowej oraz złego oclenia towarów, za co do­
stawał łapówki.

Nowa afera celna wywołała we Lwowie 
zrozumiale MPrażenje.

W Niemczech barykady.
K rwawe starcia  z  k om unistam i.

Ignacy Paderewski
z ap ro szo n y  na Zam ek.
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Dzieci pionierami pokoju.l ila i Pilaii m liii.
WILNO, 12 czerwca (PAT). Dzienniki tu­

tejsze donoszą, iż  w Kiejdanach, gdzie lwią 
część mieszkańców stanowią Polacy, Litwini po­
stanowili niedopuścić ludności polskiej do gło­
sowania na listę polską, w czasie gło§fiStania 
do samorządu. Do komisji wyborczej zgłoszono 
dwie listy.. Wśród nich znaidowała się l ista .pol­
ska. Z 12 kandydatów wystawionych przez Po­
laków komisja skreśla 8-miu z ‘powodu nie­
znajomości języka litewskiego w piśmie. Postę­
powanie komisji nie znajduje uzasadnienia w 
ustawie wyborczej, ponieważ par. 19 tej usta­
wy przewiduje jedynie obowiązek znajomości 
języka litewskiego.
^ —■—— — — H— i— .
SZK ŁO , PORCELANĘ, K RYSZTAŁY
poleca F-a A le k s a n d e r  O N Y Ś K O

ul. Halicka 2 0  (róg W ałowej) 167

Z te k i  o b łą k a n e g o .

Wyścig automobilowy -
nie wyścig pracy.

Poważna część mieszkańców miasta była 
świadkiem wyścigów automobilowych urządzo­
nych staraniem lwowskiego Kiubu automobilo­
wego.

W czasach dzisiejszego kryzysu gospodar­
czego w czasie bezrobocia, podfczas którego 
setki tysięcy rodzin robotniczych przymiera gło­
dem a odważniejsi z nieszczęśliwców tych uicńe- 
kają z tego padołu ziemskiego w nicość, dobrze 
się stało że garść magnaterji i dorobkiewiczów 
wszelkiego rodzaju pokazała ni#tylko Polsce, 
ale światu całemu, że żyje i używa, że gdy dla 
innych ustal wyścig pracy, bo jej nigdzie zna­
leźć nie mogą, dla nich pozostał przecież wy­
ścig... automobilowy.

Na oczach bezrobotnego tłumu kilkunastu 
paniczów popisywało się swoją tężyzną lechicką. 
przytomnością umysłu i butą...

Zaimponować chcieli światu, jeżeli nie wy­
ścigiem, to... przyjęciem, urządzonem dla ucze­
stników i gości tej imprezy.

I zaimponowali!....
Wprawdzie zastawiać nie potrzebowali sre­

ber ani złota do lombardu by obcych uraczyć, 
>o to panie tego same sżlacheckje syny, ale 
pokązali obcym, że do zabawy są pierwsi... — 
obcym ustępując na „finisie" z obowiązku gos­
podarzy!...

Nic sobie „nasi" nie robili z tego, że szam­
pan lał się, że tysiące głodnych dzieci bez­
robotnych kładło się spać, że robotnikom bezro­
botnym i ich żonom skręcały się kiszki, co iqh 
mogło to obchodzić, gdy oni otoczeni cudzo­
ziemcami wznosili toasty i prowadzili wesołe 
gawędy.... A . . ,

Byłoby przecież wariactwem l tego od men 
nikt me mógł żądać — by „oni" pieniądze 
wyrzucone na urządzenie wyścigu i przyjęcia 
mieli przeznaczyć na bezrobotnych.

Oni mieli dalszy plan na oku. Przecież przez 
taki wyścig nabiera samo miasto wielkiej chwa­
ły. Poczynają o Lwowie mówić zagranicą, ze 
Lwów ma piękną szosę automobilową, (w mie­
ście uiice pełne wyboi), piękne hotele i luk­
susowe cukiernie...

Nie urągać więc, ale przeciwnie, dzięko­
wać im należy....

Więc cześć ci i dhwała Klubie za ostatni 
wyścig automobilowy!

A wy. głodni bezrobotni żyjcie nadzieją, 
że ..wam wrócą lepsze czasy"!

Przepisał
Adam Bober.

—O—

Francuski organ Związków Zawodo­
wych „Le Peuple" ogłoił list, przesłany 
przez niemieckiego nauczyciela, Weissa, 
który obecnie z 250 dzieci niemieckich 
bezrobotnych rodziców bawi na wyspie 
Oleron. List skierowany jest do francu­
skiego komitetu, który przeprowadził ak­
cję sprowadzenia dzieci niemieckich na 
kilkutygodniowe wywczasy do Francji. 
Czytamy w nim m. in.:

„Byliście panowie uprzejmie dać 250 
niemieckim dzieciom sposobność do od­
bycia odkrywczej podróży przez Francję. 
Tak, jest to prawdziwa podróż odkryw­
cza, gdyż małym Niemcom ipokazuje się 
w kraju „dziedzicznego wroga" to, co 
najcenniejsze i najpiękniejsze, a miano-

BUDAPESZT. Ostatnim dniem par­
lamentu węgierskiego był 6 .czerwca, w 
którym to dniu została rozwiązana Izba 
Gmin i Izba Panów węgierskiego parla­
mentu. Charakterystycznem ‘jest, że w 
dekrecie regenta wyraźnie wspomniano, 
że pierwsze posiedzenie nowych izb u- 
stawodawczych zwołane będzie na dzień 
18 lipca, ale dekret nic nie mówi o ter­
minie nowych wyborów. Jest to wyraźny 
manewr, przy pomocy którego odpowie­
dnie czynniki zamierzają skrócić kampa- 
nję wyborczą na najkrótszy okres, by u- 
niemożliwić agitację opozycji. Nie ulega 
wątpliwości, że termin wyborczy nie jest 
dogodny, bowiem w znacznej części kraju 
w czasach kampanji wyborczej ludność 
będzie zajęta w pracach rolnych, gdyż 
w tym czasie właśnie rozpoczynają się 
tam żniwa.

Łódzki „Głos Poranny" donosi:
21- letni Wacław Urbańczyk z powodu za­

wodu w miłości rzucił się ppd koła pociągu 
osobowego i poniósł śmierć na miejscu.

Onegtiai miał się odbyć pogrzeb. Zwłoki 
samobójcy miały być pochowane w miejscu nie- 
pioświęconem poza parkanem.

Znany brukowiec „II. Kurier Krakowski" 
żerujący stale na najniższych instynktach szowi­
nistycznych i podnoszącej włosy do góry senza- 
cyjności podał niedawno wiadomość, powtó­
rzoną przez inną prasę brukową, jakoby pod­
czas zwiedzania wystawy kolonialnej- w Pa­
ryżu, kot i ndochiński. zakupiony przez ziemian 
z -pod Warszawy pp. Sz. ugryzł dotkliwie ich

wicie ludzi, którzy posiadają te same u- 
czucia i żywią tęsamą miłość do pokoju, 
ludzi, pragnących nawiązania stosunków 
przyjacielskich poprzez granice. W zro­
zumieniu, że najlepszym punktem iwyj,- 
ścia dla pożytecznej pracy pokojowej jest 
stwierdzenie, iż najodważniejsi pionierzy 
znajdują się między dziećmi, Rozpoczęliście 
panowie waszą pożyteczną akcję za mię­
dzynarodową solidarnością przez zapro­
szenie dzieci niemieckich bezrobotnych na 
bezpłatny pobyt we Francji. Wycieczka 
ta jest aktem mającym okazać, że wszyscy 
ludzie są braćmi, aktem, który bęjdzitel 
miał skuteczny wpływ na ułożenie się 
przyszłych stosunków między Francją ą 
Niemcami".

Ostatnie posiedzenie parlamentu by­
ło bardzo burzliwe. Pojawieniu się prezy­
denta ministrów na trybunie towarzyszyła 
burza protestów opozycji, a zwłaszcza ze 
strony socjalnych demokratów. Opozycjo­
niści opuszczali salę z okrzykiem „Hań­
ba!" a socjalni demokraci domagali się 
powszechnego i tajnego prawa głosowa­
nia. Magnaci z Izby Panów rozchodzili 
się oczywiście w innym nastroju. Tam 
przyjęto dekret regenta z entuzjazmem
i okrzykami na cześć panującego reżimu. 

—
R o z p isa n ie  w y b o r ó w .

BUDAPESZT. Wybory w Budapesz­
cie i okolicy rozpisane zostały na d. 29 
i 30 czerwca. Dla kampanji wyborczej 
przeznaczono zatem bardzo krótki czas — 
bo tylko trzy tygodnie.

Przyjaciele zmarłego, wbrew woli księdza 
wykopali sami grób na miejscu poświęconem i 
silą pochowali samobójcę. W ostatniej jednak 
chwili policja nie dopuściła do pogrzebania 
trupa w wykopanym grobie i zwłoki pocho­
wano w miejscu wyznaczonem przez zarząd 
cmentarza.

córkę, co spowodowało narazie pewhe tylko oka­
leczenie później jednak stało się powodem cięż­
kiej choroby.

Gdy rodzice zwrócili się do lekarzy, ci o- 
światiiczyli że kot przez ugryzienie zaraził ich 
dziecko trądem (!) Skutkiem tego dziecko trzeba 
było izolować, a ponieważ wszelkie próby u- 
ratowania okazały się bezskuteczne, dziecko zo-

Spór o miejsce na grób.

stało wywiezione ze szpilaia na specjalną wy­
spę trędowatych (!!)

Zarówno ambasada francuska w Warszawie 
jak i komisarjat generalny wystawy kolonjal- 
nei stwierdzają kategorycznie, że wiadomość 
ta jest całkiem zmyślona.

Podobne brednie podaje się do wierzenia 
maluczkim duchem. Ogłupianie ludzi? — mniei- 
sza o to, byle handel szedł...

LENINGRAD. W tych dniach udała 
się w drogę wielka hydrograficzna ekspe­
dycja, prowadzona przez prof. Matusze- 
wicza. Ekspedycja ta kontynuować będzie 
prace, rozpoczęte już przed kilkoma laty 
na wybrzeżach północnego Oceanu Lo­
dowatego i Morza Białego. Wyprawa 
rozporządza trzema statkami, specjalnie 
dla tego celu ^zbudowanemi. W b. roku 
badacze przeprowadzą pomiary na pół­
wyspie Kaininskim. Pomiary te mają wiel­
kie znaczenie dla przemysłu, ponieważ w 
niedalekiej przyszłości w zatokach Mo­
rza Białego wybudowane mają być porty 
dla eksportu drzewa.

Badania krajów polarnych, prowadzo­
ne w ostatnim czasie tak gorączkowo 
przez władze sowieckie, świadczą o tern, 
że Sowiety dążą do wykorzystania olbrzy­
mich terenów polarnych pod każdym 
względem.

S P O R T .
ŁÓDŹ — LWÓW- I

Międzymiastowe zawody piłkarskie Łódź — 
Lwów odbędą się w niedzielę dnia 14 b. m. na 
boisku Pogoni. Zawody piłkarskie poprzedzi cie­
kawe spotkanie w hazenie, między mistrzowską 
dr. okr. lwowskiego „Strzelec" a świeżo pow­
stałą sekcją pań przy RKS-ie. Początek zawo­
dów w hazenie o godz. 16-teej, a \w piłce nożnej 
o 17-tej.

CZECHOSŁOWACJA — POLSKA. Między­
państwowe zawody naszej reprezentacji piłkar­
skiej z Czechosłowacją odbędą się w najbliższą 
niedzielę w Warszawie.

—O—
CZESI PRZYSYŁAJĄ SWÓJ NAJDZIEL­

NIEJSZY SKŁAD na niedzielny mecz z Polską. 
Wbrew wiadomościom, jakie ukazały się w 
niektórych pismach polskich Czechosłowacja 
przysyła na niedzielny mecz z Poiską na stadio­
nie Legii swój najsilniejszy skład zawodowy 
oparty na graczach Sporty Bochemians. Slawii 
i Yictorji Źiżkow. Na rozgrywany jednocześnie 
mecz ze Szwajcarją Czesi wystawiają zespół! 
nieco słabszy.

CO SŁYCHAĆ W TENNISIE.
W półfinałach o puhar Dayisa grupy Eu­

ropejskiej spotkają się z Japonią (wygrała z 
Egiptem 5:0), z Anglją (wygrała Poł. Afrykę 
4:1) i Czechosłowacja (wygrała z Włochami 
5:0), z Dan]ą, która pokonała Polskę 3:2. Finał 
grupy amerykańskiej wygraia USA bijąc Ar­
gentynę.

Na turnieju tennisowym w Wimbledonie, w 
którym wezmą udział Jędrzejowska i Tłoczyń- 
ski nasza mistrzyni grać będzie w grze miesza- 
nei z J. Sato (Japonja).

*
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E H  E l
(Ciąg dalszy.)

— Niech pan do tego doda, że młody 
ten (człowiek zakupywał masami zagranicz­
ne dzienniki — proszę się poinformować 
w. ajencji gazet Jespersena — i że — 
co łatwo może pan stwierdzić na poczcie 
— ustawicznie podejmował listy na poste- 
restante, dojdzie pan do przekonania, że 
niema się tu do czynienia ze zbrodnia­
rzem na tle seksualnem lecz z przewro­
towcem najgorszego rodzaju.

- -  Wyciąga pan bardzo szybko wnio­
ski doktorze Manke. Ale 'bądź co bądź 
jestem panu bardzo zobowiązany za in­
formacje. .

— Proszę, bardzo proszę... A mech 
mi pan nie ma za złe, że skierowałem na 
inną drogę tok pańskiego śledztwa... chcę 
przysłużyć się panu, o ile mogę.

Podp.:
Król. Sąd w Sandrup, 24 czerwca 1929 

Karol Henryk Manke 
H. G. Jacobsen.

„Sandrups Amtsavis“, 25 czerwca 1929
Na prośbę władz umieszczamy dzi­

siaj na stronie piątej fotografję tajemniczej 
|panny Marji o blond warkoczach. Nie 
chcemy przedwcześnie wypowiadać się 
krytycznie, gdyż sędzia śledczy H. G. Ja­
cobsen ma — jak przypuszczamy — po­
wody, dla których stara się tą sympaty­
czną twarzyczką zaniepokoić prasę po­
łowy Europy. Fotografję tę — słuchaj­

cie i drżyjcie ze strachu! — znaleziono 
wśród rzeczy niebezpiecznego Torbena 
Rista, z czego dla nas jak i wszystkich 
rozsądnych wynika, że pan Rist uprawiał 
mały flircik z młodą damą. Ale są ludzie, 
którzy zaraz muszą wszędzie wietrzyć 
krew i mord i którzy — co niestety, 
musimy przyznać — zdobywają coraz 
większy wpływ na naszą zwykle tak spo­
kojną i zrównoważoną ludność.

Kobiety i dziewczęta na Łyno miej­
cie się na baczności! Plotkarstwo i nie­
zdrowa ciekawość grasuje na wyspie. Nie­
sumienni reporterzy starają się wyciąg­
nąć z was tajemnice, których nigdy nie 
miałyście. Nowoczesne piśmidła rewol­
werowe rozpisują się na całych stroni­
cach o niesłychanych sukcesach, jakie 
wśród was podobno odnosił młody lite­
rat. Dobra opinia całej wyspy jest w nie­
bezpieczeństwie! Miejcie się na baczno­
ści i ,zachowujcie dla siebie wasze drobne 
tajemnice, ażeby wasze fotografję — po­
dobnie jak fotograf ja pięknej dziewczyny, 
umieszczona na stronie piątej — nie wę­
drowały po wszystkich dziennikach i nie 
stały się żerem lubieżnych spojrzeń.

Umieszczamy tę fotografję nietylko 
dlatego, aby zadość uczynić życzeniu pa­
na H. G. Jacobsena, który dotychczas je­
szcze rezultaty swego śledztwa osłania 
zagadkowem milczeniem ale aby was raz

raz na zawsze odstraszyć od: niepotrzeb­
nych zwierzeń.

Miejcie się na baczności!
„Sandrups Aftenbladćt",

25 czerwca 1929.
TAJEMNICZA FOTOGRAF JA. -  PAN 
JACOBSEN ZACZYNA SIĘ RUSZAĆ. — 
CZY JESZCZE JEDNA OFIARA BEST./I 

Z LYNOE?
Fotografja słodkiej, miłej dziewczy­

ny, znajdująca się dzisiaj na pierwszej stro 
nie naszego pisma przesłała nam władza 
sądowa. Nikt nie wie, kim może być ta 
nieszczęśliwa Marja z bujnemi blond war­
koczami, o łagodnem, budzącem zaufa­
nie spojrzeniu. Fotografję znaleziono w 
szafie zbrodniarza, który oczywiście od­
mawia wszelkich wyjaśnień. Może zgło­
szą się teraz jego krewni, może będzie 
się można wreszcie dowiedzieć, kim wła­
ściwie jest ów niesamowity młodzieniec. 
Daty bowiem, które ten człowiek podał 
w sądzie — jak dowiadujemy się z mia­
rodajnego źródła — są nieprawdziwe. Że 
takie indywiduum „zgubiło" swe papie­
ry, jest samo przez się zrozumiałe.

Nie potrzeba nadmieniać, że nie na­
trafiono dotychczas na najmniejszy ślad 
Osipowny. Zrozpaczona ciotka wypłakuje 
sobie oczy.

I dotąd jeszcze jesteśmy dopiero u po­
czątku; jeszcze nie mamy pojęcia o licz­
bie zbrodni, które jeden człowiek mógł 
popełnić na małej wyspie w przeciągu 
kilku miesięcy. Bo oto dopiero co mie­
liśmy sposobność zetknąć się z nieszczę­
śliwym ojcem, którego jedyne dziecko 
Rist po tańcach „Pod dzbanem" na otwar­
łem polu zgwałcił, zbeszczecił i — wprost 
nie do pomyślenia ! — uczynił brzemien-

nem. Milczeniem wolimy pominąć łzy nie­
szczęsnej matki, która wyciągając ręce!, 
błagała nas, byśmy nie rozgłaszali publicz 
nie niedoli jej córki. Nasuwa się pi-zytem 
inna kwestja: Jest faktem niezbitym, że 
pewna hrabina zwykła była urządzać z 
Torbenem Ristem wycieczki automobilo­
we. Możemy panu H. G. Jacobsenowi do­
starczyć materjał dowodowy, jeżeli wo- 
góle zechce się do nas zniżyć. Że pewna 
hrabina dotąd jeszcze nie złożyła wizyty 
sędziemu śledczemu, że zatem dotąd je­
szcze nie została przesłuchana — wiemy 
również. Danja — jak o tern uczyliśmy 
się już w szkole — jest krajem demokra­
tycznym. A może panowie z czasów' feu­
dalnych mają zawsze Jeszcze wyjątkoiwe 
prawa ?

Do kobiet i dziewcząt nia Łyno!
Reakcyjne żywioły, dla których obłu­

dna świętoszkowatość jest ważniejsza niż 
zdemaskowanie jednego z najohydniej­
szych przestępców, starają się nas wszel­
kimi środkami powstrzymać od szczerego 
przyznania się do wszystkiego, coście 
przeżyły i co' was spotkało. Nie prag­
niemy was nakłonić do nierozsądnych kro­
ków i bardzo dobrze wiemy, że wiele z 
was z dumą i wzgardą odepchnęło tego 
nikczemnego spodniczkarza. Ale i te po­
winny się zgłosić! Fałszywy wstyd jest 
nie na miejscu! Każda rozmowa, każda 
mała przechadzka może być punktem za­
czepienia, który doprowadzi do zdema­
skowania hultaja. Zdaje się, że nie wiecie, 
iż złożone w sądzie zeznania giną w sto­
sie aktów jak w trumnie. Zgłaszajcie się! 
Opowiadajcie, co wiecie! Opowiadajcie 
wszystko!

(C. d. n.).
—o —
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Kupujcie tylko u firm, szi i  w
j U rn a  został otwarty NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 

^  kryształów, lamp elektr. i naftowych, oraz wszelkich przyborów
kuchennych pod firmą 467

„RAJ Ś W IA T Ł A "  l e g i o n ó w  41. dawniej Messer i Uamm

G o r ż k a  w o d a  fab ryk i

Z D R O W I A <<
$9

przeczyszcza s k u te c z n ie j  ż o ł ą d e k
307

ROWERY
Puch — Id ea ł 
A u t o m o t o  - 
Ł U C Z N I K

495 od  190 z l.

J U L I A N  Ł O M A G A
Lwów, W atow a 11. — Tel. 28-70.

P o t  i n i e m i ły  
z a p a c h  usuwa1w
„P O T O L“

z  s i t k i e m  G Ą S E C K I E G O
------ Żądajcie tylko z K ogutkiem .--------

Sprzedają apteki. 239

ROK ZAŁ OŻ E NI A 1904

J. S C H R E I B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinowe, pończochy gumowe po 
cenach fabrycznyćh. D ostawca bandaży dla 

Kas chorych i Sanatorjów . 457

P I A S K O W N I A
n a  C e tn e ró w ce

Dowóz i wywóz piasku
442

t e l e f o n
91-51

H U R T  D E T A I L
R ow ery Puch, K ayser, 

Ł ucznik, Record
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

A. F R IE D F E L D
: :  L w ów , Jag ie llo ń sk a  9 . T el. 34-65 : :

Pomykało W intenty. T u z y ia ń s k i  Józef
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p i a s k u  
I k a m i e n i .  197

O perator - urolog

Dr. Bernard Rapaport
b. sekundarjusz szp ita la  p ow szech n ego  
w e  Lw ow ie — ordynuje w  chorobach p ę-  
403 cherza od  4 —6

Lwów, Romanowicza 11 Telefon 4Z-89
Specjalista chorób skórnych I wenerycznych

D r. I. P E N N E R
Lwów, Legjonów 35, Pasaż Fellerów 1. II. p.

telef. 88-98, ordynuje od 3—6. 329

Specjalista  chorób kobiecych I akuszer

D r. J. Schwieger
L w ó w , S o b ie s k ie g o  9 . - Tel. 31-90

przyjmuje całodziennie. 230

LEŻAKI
n a j l e p s z e j  E, - i  a ___

j a k o ś c i  i  ■ ■
WYROBY KOSZYKARSKIE - FOTELE 
ŁÓŻECZKA dziecinne - WALIZY - 

KOSZE podróżne

Z A B A W K I
S ZT UKA L UDOWA --  KI LI MY

Ludwik H eg ed u ss
L w ó w

Filja: Halicka 5. Kopernika 11.
te l. 30-32 427 tel. 26-09

I TE K STY LIA  i GALANTERIA

ZNANY Z TANIOŚCI i solidności „Halicki ma­
gazyn Nowości" Halicka 15 teł. 85-59, po­
leca markizety szwajcarskie, jedwabie do pra­
nia. muśliny krepony itp. materjały po naj- 
nlższych cenach Dla reklamy perkale i kre- 
tony 1 zł za 1 m.. Twedy wełniane 1 m. 
4 zł. 424

1 ZL. METB CHODNIKA. Nie wyrzucajcie szma­
tki, łatki starą nieużyteczną odzież, bieliznę 
i stare pończochy, możecie je dobrze użyć: 
gdyż „TKALNIA" przy uł. GRÓDECKIEJ 7 
(naprzeciw kość. św. Anny, przystanek tram­
wajowy przed domem) wyrabia z tychże trwa­
łe i ładne chodniki. Pouczenie: Materjały wy­
żej wspomniane tnie się w pasy szerokości 
1 do 2 cm. lekko zszywa i zwija w kłębki. 
Z 2 kg. materiału około 3 mtr. chodnika.

340

I B A N D A Ż Y Ś C I I
ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope­

dy sta Lwów Gródecka 8 b. Dom Katolicki 
teł. 64- 63 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, Sztuczne noc 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

I K U P N O  i S P R Z E D A Ż I
DO SPRZEDANIA dom murowany, parcela 116 

sążni kwadr. Wiadomość: Droga lubieńska 
ul. Okrężna 62 u właściciela 5 min od

. przyst. tramw. Ner. 4 lub 8. I—12
PANTOFLE różne domowe, do gimnastyki dla 

szkół, szkółek itp. zakładów, sandały, obuwie 
płócienne poleca i wykonuje na zamówienie 
takżei z  dostarczonego materjału znana wy­
twórnia przy ni. WRONOWSKICH 4. Tel. 
59-88. Do nabycia również w firmie M. OR­
ŁOŚ, pl. Kapitulny 3 po cenach fabrycznych.

_________ ______  _  184
PARASOLE ZA DARMO nikt nie daje, lecz pra­

wie za bezcen z najtrwalszych gatunków nie­
przemakalnych niepękająeyeh i najoryginal­
niejszych fasonów sezonu 1931 r. — dostać 
można wyłącznie u firmy: PIERWSZORZĘD­
NA WYTWÓRNIA PARASOLI „SIKO“ SICHER 
I KORKES, — Lwów, Legjonów 29, w Pasażu 
(uwaga na dokładny adres) tudzież przyjmuje 
się wszelkie reperacje i pokrycia po cenach 
minimalnych 334

I PRZEM YSŁ i RĘKODZIEŁO I
UWAGA! DLA ZAREKLAMOWANIA SIĘ pole­

camy dla P. T. Instytucji, pp. Lekarzy, robo­
tników chem. i Ł pi naszą szwalnię, która 
wykonuje wszelkie szycie, jak ubrań ochron­
nych kaftanów, bielizny i t. pi SZWAL­
NIA „IRENA" LWÓW. SYKSTUSKA 17.

___________________________  125
WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN 

CJĄ KONFEKCYJNĄ oraz dzisiejszych wa­
runków urzędnika, wszelkie zamówienia kra­
wiectwa męskiego od' najwyższych wymogów 
wyko nu fe po cenach dzisiejszej konjumktury 
wszelkie przeróbki, oraz reperacje wykonuję 
w jak najkrótszym czasie STANISŁAW 
KURZ. były uczeń zagranicznych szkół za­
wodowych LWÓW BATOREGO 12—14. 347.

I R Ó Ż N E I
UWAGA!!! WAKACYJNE KURSA — 30 LEK- 

CYJ 15 ZŁOTYCH wyucza pisania na maszy­
nach systemem amerykańskim lO-ciapalcowytn 
oraz przyimuje PRZEPISYWANIA i POWIE­
LANIE wszelkich pism — ROMAŃSKA — 
Zybirkiewtcza 5. 475

l R A D I O I
8  AD JO APARATY do sieci i anodowe, głośnfki 

do detektorów słuchawki, i wszelkie części 
składowe najtaniej dostaniesz we firmje M. 
PISCHNOT, dawniej R. Dittmar Br. Briinner. 
Lwów, płac Marjecki 9, telefon 20-04. Lam­
py elektryczne i naftowe, własnego wyro­
bu kuchenki naftowe i elektryczne, żelaz­
ka do prasowania, oraz hurtowny skład ża­
rówek. Wszelkie naprawki uskutecznia szyb­
ko i tanio. 199

ŹANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtanzej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju p<o cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

ZARZĄD DOMU, gospodarki lub zajęcie się o- 
sobą potrzebującą opieki, poszukuje lepsza 
bezwzględnie uczciwa wdowa. Zgłosze"nia: 
Grzywińska z Ustami p. Gawackiej, Stanisła­
wów Matejki 1 .

Kornel Żelaszkiewicz |
Pracownia wyrobów z marmuru, 
terazo i sztucznych kamieni — 
Wykonuje roboty budowlane, me­
blowe, cmentarne i galanteryjne.

we Lwowie ul. Ubocz 3

N o w o ś c i !
D. KOSZTOLANI:

GRZECH SŁODKIEJ ANNY zł. 8.50 
M. CHOROMANSKI:

BIALI BRACIA zł. 6 -
J. KARCZEWSKI:

ROK PRZESTĘPNY zł. 5 . -
H. G. WELLS:

WYSPA W AR JATO W zł. 8.—
M. JOCKAY:

BIAŁA DAMA zł. 4.—
B. TARTINGJON:

GENTELMAN Z INDJANY zł. 8 -
Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

icznosc!
specjalne biuro przyjmowania ogło­
szeń do „Dziennika Ludowego" mie­
ści się od dziś przy ul. Szajnochy 2, 
parter, w Księgami Ludowej.

Wszelkie transakcje kupna, sprze­
daży najkorzystniej załatwiać za po­
średnictwem ogłoszeń w „Dzienniku 
Ludowym". — Poszukującym pracy 
i ofiamjącym pracę zamieszczamy o- 
głoszenia bezpłatnie.

41
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„ M i i l ł  ija liilm eo
Treść: Od redakcji; Zygmunt Zaremba: 

Kongres Polskie] Partii Socjalistycznej; Andrzej 
Czarski: Od koalicji do koalicji; Adam C/01- 
kosz: Centrolew; W iesław Wohnoout: Polskie 
państwo kapitalistyczne; R. Irski: Rola państwa 
wi kapitalizmie monopolicznym; Marian Nowic­
ki: Czy Polska ]est krajem rolniczym. Uwagi 
o taktyce; Z. Gross: Procesy polityczne w 
Polsce; Przeglądy; Z. Z. Istota pięcioletniego 
planu gospodarczego; A/eksander Schifrzn: 
Kontrrewolucja w Europie.

Cena Zł. 2"—
Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

Program  radiow y
SOBOTA, 13. czerwca.

11.58. Sygnał czasu z obs. astron. i hejnał z 
Wieży Mariackiej.

12.10. Szkolna audycja radjowa, poświęcona 
twórczości Teofila Lenartowicza — wykona 
szkoła powszechna męska im. Lenartowicza.

12.45. Koncert z piyt gramofonowych.
31.10. Komunikat meteorologiczny.
15.40. Komunikat gospodarczy.
15.10. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.30. Występ; 12- letniego Marka Beritza.
15.45. Audycja dla najmłodszych w opr. p. Ady 

Arct- Jampiolskiej.
16.00. Program dla dzieci. 1) Słuchowisko dla 

dzieci starszych: Bajka Andersena „Słowik" 
2) Koncert dla dzieci. Ludowe pieśni sło­
wiańskie w wyk. Mar|i Orei- Wasilewskiej, 
akomp. p. L. Urstein. 1) Pieśni czeskie: a) 
Furiant. b) Koniczynka, c) Poczekaj dzie­
wczyno; 2) Pieśni słowackie: a) Pod o- 
kienkiem, b) Dziewczyno, dziewczyno, c) 
W niedzielę wstałam rano.

16.50. Odczyt p. Roztworowskiego „Szarża pod 
Rokitną".

17.10. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15. „Wśród książek" omówienie ostatnich 

wydawnictw.
17.30. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.35. Spala — letnia rezydencja p. prezydenta.
18.00. Kwadrans akademicki.
18.25. Koncert kompozytorski pi Adama Sta- 

rzewskiego.
19.20. Fe]leton p. t.: „Uśmiechnij się" prof. K. 

Królińskiego.
19.30. Muzyka z płyt gramofonowych.
19.40. Wiadomości bieżące rolnicze.
19.55. Komunikat meteorologiczny.
20.00. Prasowy dziennik radiowy.
20.10. Święto przysposobienia wojskowego.
20.30. Muzyka lekka w wyk. orkiestry Filhar­

monii Warsz. pod dyr. K. Wiłkomirskiego. 
B. Mierzejewski (tenor) i L. Urstein (akom­
paniament). 1. a) Błon: Marsz „Pod zwycię­
skim sztandarem", b) Kler- Bela: Uwertura 
do komedii c) Strauss: Walc, .Opowiadanie 
lasku wiedeńskiego" d) Bas-c: „Parada sto­
rn" odegra orkiestra. 2. a) Piotrowski: Nie 
Wierz, b) Zeiler: , .żegnaj" z op. „Sztygar", 
c) Greczaninow: „Ja tak .pragnęłam" — 
odśp. p. B. Mierzejewski. 3) a) Kalman: 
Fantazja na tern. z ojpi. „Księżna czardasza", 
b) Lincke: 1) Piosenka urodzinowa, 2) Gra 
w  tennisa, odegra orkiestra, 4. a) Geiger: 
Dwa listy, b) Lehar „Rad jam pocałunki 
kradł" odśp. p. B. Mierzejewski. 5. a) 
Conrad!: Polpouri „Offenbachiana" b) Le­
opold: Marsz „Hollywood" odegra orkiestra.

22.00 „Na widnokręgu".
22.15. Dodatek do pras. Dziennika radiowego.
22.20 Utwory Chopina w wyk. p. Józefa Tur­

czyn skiego.
22.50. Komunikaty z Warszawy.
23.00. Muzyka lekka i taneczna.

lit „Jasiek44

.Wolnomyśliciel Polski" podaje:
W Kaliszu prowadzą gimnazjum wraz z 

internatem siostry Nazaretanki. Przez dwa lala 
świątobliwe siostry walczyły dzielnie z „bez- 
wstydnem" zarządzeniem władz oświatowych, 
że panienki w czasie ćwiczeń gimnastycznycfi 
mają nosić o horror!, spodeńki! Wreszcie zmo­
rzone — uległy, ale jak mówią spodeńki są 
tak fałdziste 1 długie, że raczej przypominają 
worki, niż kostium sportowy.

Te same siostry zabroniły wychowanicom 
w internacie nazywać malej poduszeczki pod 
głowę „jaśkiem" a tylko „kasią" by panienkom 
nie przychodziły zdrożne myśli do głowy, 
które widocznie muszą stale prześladować dzie­
wicze siostry...

Z w ydaw nictw .
^SPRAWY NARODOWOŚCIOWE" czasopi­

smo poświęcone badaniu spraw narodowościo­
wych ukazał się numer za mieś. styczeń, luty, i 
marzec 1931 roku. Cena 5 zł. T. Katelbach cha­
rakteryzuje tło polityczne na jakiem rozwinęła 
się akcja niemiecka w Lidze Narodów, skiero­
wana przeciwko Polsce w sprawie mniejszości 
na Górnym Śląsku.

Dr. A. Krysiński omawia wpływ imigracji 
zewnętrznych, związanych z, ustaleniem granic 
Rzeczypospolite 1 na skład ludności Państwa Pol­
skiego. P . W. Sworakowski poddaje analizie 
położenie mniejszości polskiej w Rumunii w 
dziedzinie kulturalno- szkolnej.

Kronika zamieszcza szereg interesujących 
danych i sprawozdań z okresu pierwszych 
trzech miesięcy roku bieżącego-

Omawiany numer „Spraw Narodowościo­
wych" zamykają streszczenia odczytów, wygło­
szonych w Instytucie Badań Spraw Narodowoś­
ciowych, oraz nader cenna dla badaczy proble­
mów narodowościowych bibljografja mniejszo­
ści narodowych w Polsce za r. 1930 w opraco­
waniu p. Piotra Grzegorczyka.

Pojedyncze egzemplarze „Spraw Narodowo­
ściowych" można otrzymać we wszystkich księ­
garniach 1 administracji tego czasopisma: War­
szawa, ul. Nowy Świat 21. m. 4 tel. 248- 4.

LWOWSKIE WIADOMOŚCI MUZYCZNE I 
LITERACKIE podają w numerze czerwcowym 
następujące prace: K. Stromengera, o twórczo­
ści Debussy‘ego, S. Barbaga o pedagogfi muzy­
cznej J. Jedlicza o twórczości literackiej St. 
Grabińskiego St. Grabińskiego o twórczości po­
etyckiej J. Brzostowskiej. Wydawnictwa muzy­
czne omawia dr. A. Chybiński recenzje teatralne 
zamieszcza J. Jedlicz, recenzje z koncertółW Q- 
psry i operetki pióra Wł. Gołębiowskiego 
przegląd nowoczesnej literatury fortepianowej 
dla dzieci i młodzieży podaje dr. Lissa. Zakoń­
czenie stanowi dalszy ciąg programu nauczania, 
w  Konserwatorium.



„DZIENNIK LUDOW Y" nr. 133 z dnia 13 czerwca 1931.

W zwierciedie prasy.
„Gazeta Warszawska** zamieszcza u- 

wagi na temat kłopotów dwóch panów S. 
W rzeczywistości chodzi tu o Jcłopotyl 
jednego pana S., u którego — jak pisze 
„Gazeta Warsz." — nastąpił „niesamowity 
zgoła przypadek rozdwojenia jaźni**. 

Sprawa przedstawia się tak:
Dnia 2. czerwca p; wiceminister Sta­

rzyński twierdził, że:
1) Nie można dziś przeprowadzić wiei- 

kiei reformy podatkowe/;
2) N ie należy przystępować do rozwią­

zywania całego systemu podatkowego;
3) Ewentualne poprawki będą tylko dro­

bne.
W sześć dni późnie;, dnia 8. czerwicą 

odbyła się w ministerstwie skarbu konferen- 
cia pi. Starzyńskiego z posłem Hołyńskim, 
'przewodniczącym sekcji podatkowej klubu 
B B.

Komunikat oficjalny o tej konferencji 
kończy się tak:

*.W ten sposób reforma podatkowa 
Weszła w stadium realnych prac1*. A więc 
dnia 8. czerwca ,p«p>. Starzyński i Hołyński 
postanowili:

1) Podląc realnie (a zatem zaraz) prace 
nad wielką reformą podatkową;

2) Przystąpić do rozwiązania całego 
systemu podatkowego;

3) Nie ograniczyć się do drobnych po­
prawek.

Innemi słowy: dnia 8. czerwca p. Sta­
rzyński uchwalił na konferencti coś 
wjprost przeciwnego temu co mówił p. Sta­
rzyński dnia 2. czerwca. Ponieważ niepodo­
bna przypuścić, aby fachowiec, za takiego 
uchodzi p. Starzyński w sferach sanacii, w 
przeciągu sześciu dni tak radykalnie zmienił 
zdanie W naiważmejszej obecnie sprawie, 
z zakresu polityki gospodarczo- finanso­
we i musimy zatem przyjąć że zachodzi tu 
rzadki wypadek rozdoienia jaźni, znany ra- 
ezei z literatury senzacyjnej, aniżeli z ży­
cia**.
„ABC" nawiązując do rad p. Matu­

szewskiego, zamieszczonych w „Gazecie 
Polskiej**, podnosi, że nie zdołał on wska­
zać:

„Jak osiągnąć równowagę budżetu 
gdzie szukać oszczędności?

Jak zrównoważyć bilans handlowy 
gdzie szukać rynków zbytu?

Jak przeprowadzić reformę podatków l 
świadczeń ?

Jak otrzymać kapitały zagraniczne? 
„ABC** jak widzimy, stawia zbyt wy­

sokie żądania...
„Naprzód** zajmuje się sprawą „kom­

presy j budżetowych** i najnowszem zja­
wiskiem w Polsce: „ruchem** dolara:

„Czego p. Matuszewski nie potrafił, tego 
i p. Jan Piłsudski dokonać nie potrafi, mia­
nowicie wykonać budżetu na rok 1931—32 w 
granicach przez seim — na żądań je rządu 
— ustalonych. Pomimo wszystkich usiłowań 
nie uda się widocznie zebrać około 2800 
milionów co zappwiadano już — ze strony 
opozycii — od grudnia 1930 do marca b. r. 
tj. w czasie dyskusji budżetowej**.

./Wedle ostatnich wersyi budżet ma być 
przykrojony na miarę 2800 miljonóW — tyle 
rząd spodziewa się zebrać i tyle chce wy- 
dać“.
Lecz ograniczenia te mogą nie wydać 

pożądanego efektu, albowiem
■" -L-L-ISSSSLS------------ HSSSSm

KOŁDRY, materace, pościel po cenach naj­
tańszych poleca firma R. DRŻAŁA, Lwów. el. 
Chorażczyzna 5, (Obok kina Apollo). Przera­
bia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 130.

B i i d Idi ii P i l e  i  D in
w  to w a r z y stw ie  ?

„Piast** pód powyższym tytułem przytacza 
charakterystyczny dokument naszych czasów1:

W dniu 2. czerwca przyiechał do Brzeska 
poseł Brodacki gdyż lako poseł powiatu stale 
przejeżdża w  każdym miesiący w pierwszy wto­
rek po pierwszym dila udzielania porad i infor­
macji.

Ludzie zobaczywszy posła obstąpili go, co 
widząc policiant wezwał do rozejścia się z po­
wodu tamowania ruchu, lakkolwiek można było 
swobodnie obok prze iść l przejechać.

Chcąc rozmawiać swobodnie wstąpiliśmy 
do restauracji „na Traczu**, opowiadając so­
bie przy szklance piwa o ostatnich wyborach, 
przy których powiat zdał egzamin dojrzałości 
politycznej głosując zwarcie na listę Nr. 7 

Naraz otwierają się drzwi i wkracza do 
pokoju komisarz policji z trzema policjantami. 

Co się tu dzieje?
Piiemy piwo — pada odpowiedź.
Ale tu tyle ludzi — dziwi się komendant 

((było około 25 osób). .
Jakto — czyż nie wolno napić się szklanki 

piwa w  towarzystwie? — zadaiemy pytanie.
No tak wolno-., ale tu rozmawia się o.poli- 

tyce tu odbywa się zebranie muszę panów wy­
legitymować i poleca policjantowi spisać na­
zwiska obecnych.

Następnie zapowiada opróżnienie sali siłą, 
o ile pijący nie otrzymają zaproszenia na po­
siedzenie.

Z ostrożności radzimy każdemu, kto zechce 
w  towarzystwie napić się piwa, by zaopatrzył 
się w odpowiednie zaproszenia, a najlepiej zgło­
sił do starostwa, że w tym a W tym dniu w ta- 
Mei a w  takiej sali o tej a o tej godzinie ma 
zamiar napić się piwa, czy wody sodowej w 
towarzystwie następujących osób.

Podać imię, nazwisko, wiek. zawód i każ­
dy niech ma dowód osobisty.

„(Rząd z peWnością nie wie. jak się 
ułożą stosunki gospodarcze. Można dzjś 
postanowić me wydać, względnie wydać 
mniej a potem może się okazać konieczność 
rewizji i tego zmniejszonego zapotrzebowa­
nia w dodatku bez uchwytnego pokryc;a.

Może to zajść z tern większem prawdo­
podobieństwem, że na rynku walutowymi, 
od kilku dni odbywa się jakiś podejrzany 
ruch. Można i należy taki ruch nie pier­
wszy zresztą w ostatnich czasach uważać 
za przejściowy i mało niebezpieczny, gdy­
by nie pewna doza nieufności, i gdyby 
nie pamięć ludzka, -która sobie przypomi­
na, że prawie sześć lat temu: w lipcu 1925 
podobny ruch, za który odpowiedzialność 
zrzucono na Niemcy spowodował blisko 
100- procentowe załamanie się ówczesnego 
pełnego złotego-

Rzecz dziwna, — miarodajne sfery wi­
docznie nie zdają sobie sprawy, Co sze­
rokie sfery o tym ruchu, o pogłoskach i 
możliwościach na tem tle myślą i mówią**.

WI N A  R I E D L A

w e  L w ow ie.
R ad a  m ie jsk a  g ło s a m i sa n a c j i  u c h w a liła  z n ie s ie n ie  d z ia łu

o p e r o w e g o .
Większość rządząca obecnie na ratu­

szu, wczorajszą swą uchwałą wyrzuciła 
operę z anurów miasta. Przez ośmdziesiąt
kilka lat opera królowała we Lwowie, 
przyczyniając się do stworzenia wysokiej, 
można powiedzieć sławnej kultury muzy­
cznej naszeo miasta, nawet dawniejsze ze­
społy radzieckie, złożone z kołtunów mie­
szczańskich, uchwalały wysokie subwencje 
,na operę, dopiero teraz większość na tym­
czasowej Radzie miejskiej, złożona z sa­
mych mianowańców ośmieliła się swą 
uchwałą zlikwidować operę.

Sprawę teatralną imieniem większości 
połączonych komisyj teatralnej i finan­
sowej referował wiceprez. Kubala. Do­
tychczasowym dzierżawcom postanowiła 
większość oddać w dzierżawę teatr Wielki

Zbrodnie m onarchii przed  sądem .
MADRYT. Rząd wezwał generała 

Anido, b. ministra spraw wewnętrznych 
z czasu dyktatury Primo dfe Rivery, który 
od dłuższego czasu przebywa na urlo­
pie zagranicą do zgłoszenia się w prze­
ciągu 5 dni w ministerstwie spraw woj­
skowych, gdzie mu zostaną wydane dal­
sze rozkazy.

Przeciw byłemu ministrowi skarbu 
Calvo Sotelo wszczęto śledztwo sądowe 
w związku z wydzierżawieniem ża dy­

ktatury monopolu tytoniowego w Ma- 
rokku. Ministerstwo skarbu uznało za nie­
ważną koncesję monopolową, przyznaną 
znanemu hiszpańskiemu finansiście, Juo- 
nowi March. March odpowiadać również 
będzie przed sądem.

Byłemu ambasadorowi w Paryżu Qui- 
nones de Leonowi, wytoczono dochodze­
nie karne. Oskarża się go o potajemne 
usunięcie ważnych dokumentów z hisz­
pańskiej ambasady w Paryżu.

Iip e ip  Z p illE i llilll „ P if  II IilWOlll.-W:
Dnia 25. maja b. r. odbyło się Walne Zgro­

madzenie członków Związku „Praca**. Walnemu 
Zgromadzeniu przewodniczył tow. Kaczorow­
ski. zast. tow*. Szpyrka, sekretarzował tow. Mj- 
chenko.

Tow. Koziórko zabrawszy głos powitał 
przybyłych przedstawicieli Centrali ze Lwowa 
tow. Folmesa i Pańczyszyna, poczem poświę­
cił wspomnienia zmarłym członkom Związku. 
Pamięć zmarłych obecni uczcili przez powsta­
nie. Protokół z ostatniego Walnego Zgromadze­
nia przyjęto bez dyskusji do wiadomości.

Tow. Kociórko złożył sprawozdanie z dzia­
łalności ustępującego Zarządu.

Tow. Szpyrka złożył sprawozdanie kasowe.
Tow. Hotza imieniem Komisji Rewizyjnej 

postawił wniosek o udzielenie zarządowi abso­
lutorium. co zostało uchwalone jednomyślnie.

Tow. Folmes imieniem Centrali Lwowskie i 
powitał tow. dozorców tarnopolskich i w ob­

szernym referacie omówił sytuację obecną na 
tle ogólnego kryzysu. Mówca podkreślił po­
trzebę wzmocnienia oddziału w Tarnopolu, bo 
tylko dobrze zorganizowana klasa robotnicza 
zdolną jest do obrony swoich interesów.

Tow. Pańczyszyn po ukraińsku w prostych 
stawił gehennę dozorcy domowego i wezwał 
dozorców do budowania silnej organizacji.

Tow. Kociórk jako jeden z założycieli orga­
nizacji „Pracy** w  Tarnopolu wskazał na ko­
nieczność istnienia silnei organizacji.

Po dyskusji wybrano następujący Zarząd: 
Przewodniczący tow. Kociórko Józef, zast. prz. 
tow. Hotra, do zarządu weszli: tow. Kinal Bar­
tłomiej, Szpyrka Michał Malik Karol, Stankie­
wicz Łucjan Gulowaty Franciszek, Mrozek Jó­
zef, Kaczorowski Stanisław, Gergielewicz 
Franciszek Luciów Pawio, Herczakowski Hara- 
sym, Sertiiuk Józef, Greczywski Jan i Kuźniak 
Andrzej.

liW  Mi $ SbóIeb Me. Sili Pimsl
w  Kałuszu.

Rokowania między przedstawicielami 
„Tespu**, a przedstawicielami Centr. Z w. 
Górników doprowadziły w dn. 11 czerw­
ca do likwidacji strajku. Dnia 12 b. m. 
będą jeszcze omawiane różne sprawy, po­
czem nastąpi spisanie protokołu.

W dn. 11 b. m., późnym wieczorem

podpisano protokół, mocą którego zlikwi­
dowano strajk w Kałuszu, a robotnicy 
wrócą do pracy w dn. 13 b. m.

W układach z ramienia Centr. Zwią­
zku Górn. biorą udział gener. sekr. tow. 
Stańczyk i Haluch.

Sprawa zwyżki i wywozu dolara.
WARSZAWA, 12. 6. (PAT). Prasa 

donosi, że wedle informacyj że źródeł 
miarodajnych pogłoski o wprowadzeniu 
ograniczenia przy wywozie walut obcych 
zagranicę są pozbawione podstaw. W sfe­
rach finansowych panuje przekonanie, że 
podjęte przez Bank Polski kroki w zwią­
zku ze skupem na naszym rynku dolarów 
gotówkowych przez banki niemieckie cał­
kowicie wystarczą do opanowania sytuacji 
na rynku pieniężnym. Obeicną zwyżkę wy­
wozu dolara gotówkowego czuje się jako 
chwilową i istnieje przeświadczenie, że

H um or i sa ty r a .
BRACIA.

Przywołał brata brat 
I bratu brat powiedział:
„.By zaprowadzić ład.
W finansach będzie siedział**.

Brat nagle z krzesła spadł 
I jęknął: „Gdzie? W finansach?**
— Tak, odrzekł bratu brat.
Będąc po  trzech pasjansach.

Lecz nie odmówił brat.
Przeciwnie: spojrzał dziarsko 
I zaprowadzić ład 
Pojechał na Rymarską.

A brat ogromnie rad,
Mruknął, gdy brat Wychodził: 
jjMój brat — to dobry brat.
Bo jabym się nie zgodził'*.

(Cyrulik warszawsk.).
—O —

po nasyceniu rynku niemieckiego dolara­
mi, kurs ich ustabilizuje się na poziomie 
poprzednim. Z tych więc względów niema 
potrzeby wydawania jakichkolwiek zarzą­
dzeń restrykcyjnych co do wywozu walut.
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Gospodarka W 'VI. Dyonie samochodowym 

prowadzona przez obecne kierownictwo, urąga 
prawidłom racjonalnej i oszczędnej gospodar­
ki. W takich warunkach jasnem jest, cierpi 
najwięcej robotnik. Nie mówiąc o przeroście 
administracji wywołanej familijne i^protekcyi- 
nym sposobem przyimowania ludzi do pracy, 
rzuca się przedewszystkiem w oko brak facho­
wego i sprężystego kierownictwa. Inwestycje 
dokonywane są w sposób nieudolny i lekko­
myślny i po to chyba, aby je potem dużym 
nakładem pracy a co również z tego wynika, 
i kapitału, burzyć, czy przerabiać.

Wykonane sprawdziany wykazały wielkie 
wadliwości trzeba było wiele wyrzucić na 

szmelc**. Piec do hartowania resorów, który 
kosztował około 20 tys. zł., szlifierka do szlifo­
wania cylindrów kosz do odlewu i t. pi wy­
konane zostały tak „fachowo**, że okazały się 
niezdatnemi do użytku. Późniei chowa się to 
wszystko p o  kątach; i dziurach by zatrzeć siady 
tej lekkomyślnej roboty. A jeśli który ze 
starszych Wykwalifikowanych robotników zwróci 
uwagę, to się go wyrzuca.

Może taką „fachowością** zechcą się za­
jąć odpowiednie organa M. S. Wojsk.

i Rozmaitości na okres dwuletni (od 1-go 
września 1931 do 31 sierpnia 1933) na 
prowadzenie dramatu. Przedstawienia ope­
rowe mają być oddane inicjatywie pry­
watnej, za wydatną subwencją miasta z 
tem, że dla „inicjatywy prywatnej** za­
strzega sobie miasto u dzierżawców 60 
dni w Teatrze Wielkim. Dzierżawcy otrzy­
mają od miasta subwencję 250.000 zł., 
nadto miasto płacić będzie czynsz za Teatr 
Rozmaitości oraz za światło, gaz, ogrze­
wanie sal i t. p.

Zabrał głos prof. Groer, przew. komisji 
teatralnej, który nieszczerze i z patosem 
mówił, że rezygnacja miasta z działu mu­
zycznego będzie ciosem dla wysokiej kul­
tury Lwowa, niemniej „z bólem serca** 
oświadcza się za wnioskami referenta.

Następny mówca dr. Stesłowicz, przed­
stawił wnioski mniejszości, aby miasto 
w razie niemożności zawarcia układu z o- 
becnymi dzierżawcami zawarło kontrakt 
z innymi dzierżawcami, względnie aby 
miasto ponownie objęło teatry we własny 
zarząd, wreszcie, by miasto należycie za­
bezpieczyło sobie u dzierżawców zaległo­
ści w wysokości 120.000 zł. i szereg in­
nych, jakie gminie od dzierżawców się 
należą.

Zkolei bardzo gorące przemówienie 
wygłosił dr. Dwernicki, który wykazywał, 
że wyeliminowanie opery z teatru miej­
skiego będzie katastrofą dla kultury mu­
zycznej Lwowa. Wydatek 4.5 proc. bu­
dżetu na teatr nie jest za dtiży dla mia­
sta o wielkiej przeszłości kulturalnej. — 
Dalej mówca cyframi udowadniał, że ni­
gdy miasto nie dopłacało tyle, ile wtedy, 
kiedy teatr znalazł się w rękach dzierżaw­
ców/', wreszcie z mocą rzucił w stronę sa- 
natorów pytanie:

Czy godzi się, żeby tymczasowa Rada 
-burzyła to, co budowało miasto przez 
swych obywateli, powoływanych z wy­
borów ?

Prof. Chlamtacz w wymownych sło­
wach wykazuje, że „inicjatywa** stworze­
nia „muzycznego" teatru, jak to proponuje 
większość sanacyjna prowadzi do zupeł­
nego zabicia kultury muzycznej we Lwo­
wie.

Od czasu, kiedy rządy komisaryczne 
wprowadziły system dzierżawy teatrów, 
dzierżawcy wprowadzają zarząd miasta w 
położenie bez wyjścia. Niemniej obecnie 
niema istotnych przyczyn ograniczenia 
dziedzin teatralnych tylko do działu dra­
matu. Przy redukcji o 15 proc. gaż, nie 
redukujące ani jednej osoby z zespołu, — 
przyjmując frekwencję kasową, jak w tym 
roku, można uzyskać nadwyżkę w bu­
dżecie teatru w kwocie 100.000 zł. Dla­
czego w tych warunkach opera ma paść 
ofiarą ? Mówca udowadnia cyframi, że 
w okresie od 1 września do 1 maja de­
ficyt opery wynosił 230.000 zł., a ope­
retki 350.000 zł. Chodzi o to, aby miasto 
subwencjonując dramat i operę katego­
rycznie sobie zastrzegło, że scena Wiel­
kiego Teatru nie może służyć wystawianiu 
operetek murzyńskich, rewji i podobnych 
widowisk.

Mówca w zakończeniu swego prze­
mówienia apelował do większości, by de­
cyzją swą nie niszczyła kultury Lwowa, 
gdyż oddanie opery w rćęce prywatnej 
inicjatywy znaczyłoby — odjęcie miastu 
tego dostojeństwa, jakie ono posiaoa w 
stosunku do innych miast.

Apel ten, jak i przestrogi następnych 
mówców dr. Sokala i dr. Rotfelda, były 
grochem rzuconym o ścianę.

Jeszcze raz przemawiał prof. Groer, 
wiceprezyd. Kubala i prezyd. Brzozowski, 
po-czem na wniosek dr. Dwernickiego od­
było się imienne głosowanie nad jego 
wnioskiem, że utrzymuje się dramat i 
operę jako równorzędne działy teatru. — 
Wynik głosowania był do przewidzenia. 
Przeciw wnioskowi oświadczyło się 47 
głosów sanacyjno-chadeckich, przeciw 22 
głosom mniejszości.

Ta sama większość uchwaliła natural­
nie w całości wnioski referenta.

Po tem głosowaniu z obu galeryj, 
które przepełnione były przez personal 
teatralny, odezwały się głośne okrzyki 
przeciw obecnym władcom na ratuszu: 
Precz! Hańba kołtunerji! Urządzacie po­
grzeb pierwszej klasy!

Tak prawie o północy zakończyło się 
historyczne posiedzenie tymczasowej Rady 
miejskiej, która lekkomyślną swą uchwa­
łą sprowadziła sprawę teatru ha bezdroża.
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K ronika.
Lwów, 12 czerwca 1931.

TEATR WIELKI:
Piątek 7.30 „Mazepa".
Sobota, 7.30 „Wesele w Hollywood". 
Niedziela, 7.30 „Wesele w Hollywood". 
Poniedziałek, 7.30 „Mazepa".
Wtorek. 7.30 „Mazepa" (Na zamknięcie se­

zonu muzycznego).
—o —

TEATR ROZMAITOŚCI:
Piątek. 7.30 ,,Co chcecie".
Sobota — teatr nieczynny.
Niedziela 7.30 „Co chcecie".
Poniedziałek 7.30 ..Co chcecie".
Wtorek 7.30 „Co chcecie".

TEATR MAŁY:
Od 7 do 15 czerwca nieczynny.

TEATR „COLOSSEUM" dawniej Nowości:
Piątek, g. 8.30 Koncert Henryka Golda, Sta­

nisława Petersburskieog i Tadeusza Faliszew­
skiego.

Sobota, g. 8.30 Koncert Henryka Golda, Sta­
nisława Petersburskiego i Henryka Faliszew­
skiego.

Z TEATRU komunikuią:
PODANA W FORMIE KOMEDJI MUZYCZ­

NEJ wyborna sztuka Szekspira „Co chcecie" 
cieszy się w teatrze Rozmaitości dużem powo­
dzeniem, dzięki również doskonałej interpretacji 
całego zespołu aktorskiego pod reżyserską ba­
tutą p. Wiercińskiego. Znaczna frekwencja pub­
liczności dowodzi, że eksperyment ten scenicz­
ny udał się pod każdym względem.

Jutro Teatr Rozmaitości nieczynny.

Z POLITECHNIKI LWOWSKIEJ. Rektorem 
Politechniki Lwowskie i na rok akademicki 1931 
1932 został Wybrany Inż. Gabriel Sokolnicki. zwy 
iczainy profesor urządzeń elektrycznych.

KAMIENICZNIK W TARAPATACH. Wilhelm 
Tenenbaum (zam. Stanisława 1) ziawił się mo­
dno zdenerwowany w komisariacie i zeznał, 
że gdy przyszedł do lokatora w swei realności 
przy ul. Żółkiewskie) I. 15 i upomniał się go
0 czynsz, ten obraził go słownie i groził rewol­
werem. Niemiłą przygodę Tenebauma spisano 
W protokole. i

NIEOSTROŻNE JAZDY. U wylotu ulic Zy- 
blikiewicza a Romanowieza auto prowadzone 
przez Olgę Łabęcką (Tarnawskiego 10) potrą­
ciło Karola Starcka (zam. Kr. Jadwigi 34), któ­
ry doznał bolesnych obrażeń na nogach.

Drugi wypadek samochodowy zdarzył s;ę 
na szosie Stryjskiej, obok boiska ..Pogoni", 
gdzie auto kierowane przez Maurycego Becke­
ra (Zybiikiewicza 38) najechało na wóz Apsela 
Litmana (zam. W' Kleparowie). Wskutek silnego 
uderzenia Litman wypadł z wozu i uderzywszy 
głową o bruk stracił przytomność. Na miepce 
Wypadku przybył lekarz Pogotowia rat., który 
ofierze nieostrożne! jazdy udzielił pierwszej po­
mocy.

MŁODZIEŻ NASZYCH CZASÓW. Dawid 
Wald (zam. Kr. Leszczyńskiego) oskarżył W po­
licji syna swego Lutka, który pobił go laską
1 kontuzjował na twarzy.

Dwa podlotki: Kazię Kocur i Manię Rudą 
odstawiono do aresztu za wywołanie awantury 
W uL Legionów.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Anna Chiro- 
Wska (zam. Rycerska 29) doniosła policji, że 
skradziono lej ze strychu walizkę z bielizną, 
Wartości 400 złotych.

Z mieszkania Pepi Lempert przy ul. Bern­
steina 18 skradziono bieliznę znaczne 1 wartości.

W czasie pobytu w Katowicach., inż. SjeSiTm- 
kerta, włamał się jakiś osobnik do jego miesz­
kania, w  fabryce chemiczne i przy ul. Hermana 
81 skąd skradł różne rzeczy nieustalonei war­
tości.

ARESZTOWANIA. Wezorai zostali osadzeni 
W areszcie: Kazimierz Litniowski. Andrzei To­
masik Jan Horodeczny 1 Hieronim Tomasik 
za kradzież uprzęży na szkodę Justa Naftalego; 
Ludwik Feduczyszyn Helena Szumska i jej 
siostra Aniela za kradzież bielizny na szkodę 
A. Koiatowej i Lotki Panecz. Tadeusz Krysta 
za kradzież roweru na szkodę W. Ochędusz- 
kieWlcza, Dmytro Woźny za kradzież 40 zł. 
Ewie Bardyoz. oraz Jan Jaworuk Piotr Bura- 
czyński l  Izydor Adam za różne kradzieże.

PYCHA POPRZEDZA UPADEK. Dawid Lan- 
dau, zam. w Kleparowie. chcąc zaimponować 
drugim przedstawiał się wszędzie lako wywia­
dowca policyjny. Nie długo jednak grasował 
W tym charakterze, gdyż wezorai prawdziwy 
Wywiadowca ujął go 1 odstawił do aresztu.

za bezcen w Anglii.
Nasi przemysłowcy po niskiei cenie sprze­

dają zagranicą cukier, węgiel itp. Natomiast 
W kraju sprzedają te artykuły po niebywale 
wygórowane i cenie.

Obdzierana przez nich ludność musi z wy­
sokim procentem zwracać im strzały, jakie po­
noszą przy eksporcie zagranicę.

Obecnie w  ten sposób eksportują gotowe 
ubrania zagranicę. Z Londynu Pat donosi, że 
w  parlamencie zgłoszono pisemną interpelację 
W sprawie dumpingu, uprawianego rzekomo z 
Polski, w  zakresie sprowadzania do Anglji go­
towych ubrań.

Minister handlu ptrzyznał istotnie, że gotowe 
Wyroby pochodzące z Lodzi i Białegostoku, 
ofiarowane są w Londynie po cenie 12 szył. 
6 pensów, czyli 26 złotych.

Sprzedawane one są w tandetnych maga­
zynach w  Londynie jako angielskie w cenie 
po 30 szyi. za sztukę.

Z sa li  są d o w e j .

Z miłości do kochanki 
chciał zabić jej męża.

Jan Okrop i Tacjana Witykówna, miesz­
kańcy Skniłowa, znali się od dzieciństwa. Z 
iczasem, gdy podrośli a następnie dojrzeli wza­
jemnie się adorowali; dochodziło nawet między 
nimi do intymnych stosunków o czem mogłyby 
dużo mówić okoliczne zagajniki.

Atoli w miesiącu sierpniu ub. roku zaczął 
o rękę Witykównei ubiegać się Buhaj Piotr. 
Witykowie zgodzili się na małżeństwo ich cór­
ki z Piotrem lako, że i gospodarz całkiem za­
sobny i stateczny z niego człek, nie tak jak 
pędziwiatr Jasio Okrop-

To też w tymże miesiącu odbył się ślub 
Tani l W 2 miesiące potem zamieszkała u Bu­
haja. Nie przeszkadzało to Wcale Okropowi być 
W zażyłych stosunkach z Buhajami, zwłaszcza, 
że Piotr mc przeciw temu nie miał.

Nie mogła lednak Tacjana zapomnieć o O- 
kropiie o jego namiętnych uściskach i  poca­
łunkach chętnie go u siebie przyjmowała, a 
nawet jak Buhaja w domu nie było przypomi­
nali sobie kochankowie dawne czasy.

Z iczasem Tac Janie osoba męża Piotra za­
częła przeszkadzać, żałowała ,że nie wyszła

Me chi Mass, właściciel realności przy ul. 
Kołłątaja 7 skrupulatnie odbierał czynsz za mie­
szkanie od lokatorów ale skąpił pieniędzy na 
oświetlenie klatek schodowych. Po kurytarzach 
i sieniach lego domu panowały istne ciemno­
ści egipskie. Lokatorzy robili składki „na świa­
tło" nie chcąc nóg łamać o -scfcody. W grudniu 
ubiegłego roku pan Mass niezbyt spieszył się 
z opłaceniem światła, lokatorzy jakoś składki 
nie zrobili tym razem i elektrownia odcięła

zamąż za swego kochanka, Jasia.
Jemu również nieswojo było, że musi by­

wać u Buhajów w charakterze gościa i nie 
może mieć pierwszych praw do Tani.

Wtedy W umyśle ich zrodził się szatański 
pflan uwolnienia się od Piotra. W marcu b. r. 
Okrop przyniósł do Buhaja karabin i 4 'naboje, 
prosząc by mógł go tam przechować. Buhaj ani 
nie przepuszczał że karabin i kule przezna­
czone są dla niego, nie chcąc odmawiać przy­
sługi karabin u siebie schował.

W kilka dni potem tj. 9 marca br, Okrop 
około 18 godz. przyszedł do domu Buhajów. 
Jak zeznał u sędziego śledczego, namówiony 
przez Tacianę, wyszedł z karabinem naprzeciw 
wracającego Piotra i  wystrzeliwszy w zamiarze 
zabicia, zranił go ciężko.

Następnie zeznania te cofnął tłómacząc 
się, że krytycznego dnia, idąc z karabinem do 
lasu, spotkał jakiegoś człowieka, który krzyk­
nął: puf. Ze strachu Wystrzelił — następu :e 
uciekł i ukrwł się w swoim domu.

Dziś Okrop stanął przed Trybunałem przy­
sięgłych.

światło. Na schodach zapanowały ciemnośtcfi<. 
Traf zdarzył że dnia 6-go grudnia ub. roku p. 
Blanka Fischer schodziła po nieoświetlonych 
schodach, wracając z wizyty u dra Sasspwera 
i spadła, mocno się potłukłszy. Zaskarżyła do 
sądu skąpego kamiemcznika, i dozorczynię do­
mu. Na rozprawie p. Mass zgodził się zapłacić 
karę 250 zł. i ze skruchą przyrzekł solennie 
oświetlać kamienicę.

R e. o e r 111 ar h m i w o w $ k;ch
APOLLO: „On i jej siostra".
CASINO: „Taiemniczy Dżems".
CHIMERA: . Białe piekło" dramat i „Z

więzienia na tron" komedia.
COLOSSEUM: Buster Keaton i Fred Thom­

son.
FATAMORGANA: „Pat i Patachon jako 

gazeciarze" oraz „Dzika miłość".
GRAŻYNA: Melodia szczęścia z Anettą Gay-

nor.
KOPERNIK: Hallo! Tu mówi Jarossy! oraz 

Hai Tang z Amy May Vong.
LEW: Precz z pończoszką i Wszyscy na

pokład,
LUNA: Serce lotnika oraz dziki Zachód. 
MARYSIEŃKA: Hallo! Tu mówi Jarossy! 

oraz Hai Tang z  Amy May Vong.
Ooza: Dziewczę z Mont Parnasu.
PAN: Za Oceanem.

PAŁACE: Człowiek, który szuka mordercy. 
PASAŻ: Big prawa oraz Cen Klendike. 

PROMIEŃ: „Owoc zakazany" oraz „Taje­
mnica życia".

SPLENDID: Rapisoaja węgierska. 
STYLOWY: ldjota, ponadto Buster Keaton. 
UCIECHA: Ken Maynard. Upiory stepu oraz 

papierowy kochanek.

K om u n ik at
ZAGINIONA. Eugenja Rettinger, zam. As­

nyka 11, doniosła policji, że 13-letnia córka 
jej Zofja dnia 3 brm wydaliła się z d0mu i 
dotychczas nie powróciła.

Z TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 
WE LWOWIE. Na otwarte] obecnie na placu 
Targów Wschodnich Wystawie Wiosennej o- 
brazów rzeźb, grafiki i przemysłu artystycz­
nego znalazły pomieszczenie piękne a niewy­
górowane w cenie kilimy i makaty Spółdzielni 
,Ład“. Centralną salę zajął „Saon warszawski 

t. zw. „Listopadowy". Odrębny dział stanowią 
Salon Artystów Lwowskich oraz trzy wystawy 
zbiorowe Galewskiego, Tyrowicza i Fruerrin- 
ga. Wystawę uzupełnia fotografia, artystyczna 
Lwowskiego To w. Fotograficznego. Wystawa o- 
twartą jest codziennie od 10—19 popołudniu.

Gdy kemienicznik nie oświetla klatki schodowej.

Złodzieje  p rzed  sądem .
Przed Trybunałem karnym we Lwowie to­

czy się rozprawa przeciwko bandzie włamywa­
czy. Akt oskarżenia opiewa, że w sierpniu ub. 
roku T. Kulibaba, M. Reznik, L. Szyndralewicz 
i J. Dasch, włamali się do mieszkania wła­
ściciela kantoru wymiany Emila Kitza, zamiesz­
kałego przy ul. Jabłonowskich 8. skąd skradli 
biżuterię, nakrycia i garderobę na łączną su­
mę 1.000 złotych. Oprócz tego z mieszkania

Sąd nad pos łem
n ie w y d a n y m  p r z e z  S e jm .
Onegdai przed Sądem Okr. w Warszawie 

znalazła się sprawa tow. posła Duboisa, oskar­
żonego o to że będąc redaktorem odpowiedzial­
nym „Robotnika" w r. 1927 zamieścił artykuł 
zniesławiający jednego z sędziów w Białej.

Poseł Dubois na rozprawę nie jawił się, 
a obrońca ad w. Konic postawił wniosek o nie- 
ropatrywanie sprawy gdyż oskarżonego chro­
ni immunitet poselski. Prokurator dowodził je­
dnak, że pos. D. nie był wydany przez poprze­
dni Sejm i wskutek tego postępowanie zawie- 
sono, następinie mandat wygasł

obecnie zawieszenie postępowania Sądu 
nie obowiązuje.

Sąd sprawę ropatrzył — jednak tow. D. 
został uwolniony.___________________________

Tragedje i zbrodnie.
ZAMIAST WÓDKI TRUCIZNA. W Wisłoku 

Wielkim koło Sanoka onegdai odbywało się 
wesele u gospodarza Teodora Kulika. Po pół­
nocy. gdy zabrakło wódki gościnny Kulik po­
starał się o spirytus denaturowany, którym u- 
raczył gości. Wkrótce potem zachorowało kilka 
osób, trzej zaś którzy wypili większą ilość 
trucizny, a to: B. Fronczak, M. Kocan i M. 
Fałat zmarli na drugi dzień. Kulika aresztowała 
policja.

ŚMIERĆ 3 CHŁOPCÓW W  NURTACH JE­
ZIORA. W Mostach, koło Grodna onegdai 5 
chłopców w wieku 7—1 71at, jechało łódką 
po jeziorze. W pewnym momencie jeden z nich 
rozkołysał łódź, która się przewróciła. Chłopcy 
wpadli do wody I zaczęli tonąć. Na krzyk toną­
cych zbiegło się kilka osób, które zdołały wyra­
tować dwóch, trzech zaś. Michał Dobosz lat 17. 
Stanisław Piecewicz lat 7 i Józef Wąsowicz lat 
11, utonęło-

OPRÓŻNIENIE SKLEPU PRZEZ RZEZIMIE­
SZKÓW. W Próchniku koło Przemyśla, one- 
gdaj w nocy złodzieje zajechali wozem przed 
sklep Kółka rolniczego 1 skradli prawie wszy­
stkie towary spożywcze oraz zapas tytoniu. 
Łup ten Wywieźli w nieznanym kierunku. Szko­
da wyrządzona wynosi 3.200 złotych.___

e  i mui
u to p ić  s i ę  w  W iśle .

Przed tygodniem młoda kobieta Wiraż z dżie- 
kiem w ul. Gródeckiej w zamiarze samobój- 
zym rzuciła się pod tramwaj nie mając środ- 
ów do życia.

Taki sam wypadek zdarzył się wezorai w 
ocy w Warszawie. Na Moście Kierbedzia 
rzechodnie przytrzymali kobietę trzymającą na 
iikach niemowie, która zamierzała skoczyć do 
/isły. Była to 28-letnia Kazimiera Adamska, 
osługaczka, która nie mając zajęcia ani miej- 
;a zamieszkania przez trzy dni błąkała się 
o Warszawie bez pożywienia. Nieszczęśliwą 
obietę odstawiono do biura Opieki społecznei-

dra Zaleskiego, przy ul. Sobińskiego 12 w  kil­
ka dni potem skradli futra wartości 4.000 zł. 
Oskarżeni do winy w toku rozprawy częściowo 
już się przyznali. Osk prok. Łyczkowski, bro­
nią dr. Weiss i Żywicki Charakterystycznem 
jest że włamywacze ci są „oświeceni". Nie­
którzy z nich ma]ą średnie wykształcenie.

Ńa Wczorajszej rozprawie oskarżeni do wi­
ny się przyznali. ' Po przeprowadzonej rozpra­
wie zapadł wyrok skazujący Kulibabę na 8 
miesięcy ciężkiego więzienia. Reznika na 3 la­
ta, a Szyndralewicza l Mikulaka po 8 miesię­
cy więzienia.

—o—

UNIWERSYTET LUDOWY IM. A MICKIE­
WICZA z T- U. R. ODDZIAŁ WE LWOWIE.
V/ piątek, dnia 19 czerwca br. o go<fe. 7-mei 
wieczorem odbędzie się w sali OKR. PPS., ul. 
Rutowskiego 23, II. p. DOROCZNE WALNE 
ZGROMADZENIE, z następującym porządkiem 
dziennym: . . .  ,

1) Odczytanie protokołu ostatniego Walne­
go Zgromadzenia;

2) Sprawozdanie Zarządu;
3) Sprawozdanie Komisy i Rewizyjnych;
4) Uzupełniające wybory Zarządów;
5) Wybór Komisy] Rewizyjnych;
6) Wybór Sadu Rozjemczego;
71 Wni0SkL ZARZĄD.

O G Ł O S Z E N I A
N o ż y ń s k i  i S*ka

P r z e d s i ę b io r s tw o  d la  u r z ą d z e ń  m ech an iczn y ch  i s a n i t a rn y c h
L w ó w , P ie k a r sk a  1 2 . su T e le fo n  9 1 -6 9 .
Centr. ogrzewania, pralnie mechaniczne, łaźnie, urządzenia sanitarne, wodociągi,

gaz, susznie.

W RESTAURACJI.
— Panie, pan się zna na koniach?
— Tak, trochę.
— No to powiedz pan z jakiej rasy ko­

nia te befsztyki, które jemy.

inserujcie w Dzienniku Ludowym

N ie b y w a ła  o k a z j a !
I  gaf B #  ą  na l e t n i s k a  p o c e n ie
L E b u H | \ 8  9'50 Z ł. oraz k rzesełka 
sk ładane z p łó tnem  po cenie 2 Zł. d ostarczają  

w każdej ilości 513

Z a k ła d y  P r z e m y s ło w e  J a n ó w  
Lwów, Piłsudskiego I. 3 Teief. 7-32

Mieszkania dla pracow ników
umysłowych i fizycznych

Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych we Lwowie ogłasza, że:
1) Dla pracowników umysłowych ubezpieczonych członków Zakładu Ubezpie­

czeń Pracowników Umysłowych we Lwowie będzie ido wynajęcia w domach czyn­
szowych we Lwowie na Górze Kadeckiej 125 mieszkań jedno do trzypokojowych 
z kuchnią, łazienką i przynafelżnościami z terminem oibjęcia od 1 września 1931 r.

2) Dla pracowników fizycznych ubezpieczonych w Kasie Chorych lubi w Za­
kładzie Ubezpieczeń od Wypadków będizie do wynajęcia w domach czynszowych we 
Lwowie pirzy ul. Za Rogatką (obok rogatki Gródeckiej) 123 mieszkań od jedno 
do trzyizbowych z terminem objęcia od 1 września 1931 r.

Podania o mieszkania należy wnosić wyłącznie na specjalnych kwestjonarju- 
szajch, które wydaje protokół podawczy Zakładu we Lwowie, przy ul. Piekarskiej 
la ,  I lp. od godz. 12-tej do 14-tej w dni urzędowe, za opłatą 0.50 zł. za egzem­
plarz.

Warunki Wynajmu mieszkań są określone w kwestjonarjuszu.
Termin wnoszenia podań upływa dnia 25 czerwca 1931 r.
Podania o mieszkania wniesione po powyższym terminie, jak również na nie- 

przepisanych kwestjonarjuszach nie będą rozpatrywane.
L. S.:

Zakład P en syjn y  dla F u n kcjonariuszy
jako Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych
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